e 


przy st. Zamczałowo Pół. Wsch. dr. żel. (Obwód 


DONIECKIE KOPALNIE 


wojska Dońskiego) 


S. CONRADA 


Biuro sprzedaży: Warszawa, Krucza 34, dom własny. Telefon 47-96. Składy: Plac Broni 2. Telefon 19-32, polecają: 


T Odstawia wag mi i furami od 100 pudów począwszy. 
KOKS I ANTRACYT DO! IECKI c=: Ceny konkureney jne. 
1 i 17 największy na Litwie Dla Panów! 
„Ku rjer Litewski j i Białejrusi Ubrać się modnie, tanio, pirinin a LEJ 
To nie tak łatwo z , jakby się zdawało; 
Dla tego Ch anow ) polecam i chs 
polski dziennik demokratyczny bezpartyjny, Bo ia drosa Warrens zadat ahale t 
>am Kroj zy 1 sam kra è achov JO I 
poświęcony polityce, sprawom społecznym, ———— a Jak roides wychodzą z pracowni tej 
lit s, Że zna wartość pienięc > czasy roz ie, 
KV WE OWE T  |- iteraturze i sztuce. Więc wszelkim możliwościom zadość czynić umie. 
Jest najbardziej rozpowszechnionem pismem polskiem na Litwie; zarówno Bracka 18. Tel. 185-60. Prawdzic. 


z układu jak z treści należy do najpoważniejszych i największych organów 
naszej prasy. 
„Kurjer Litewski! wychodzi pod kierunkiem literackim. 
ELIZY ORZESZKOWE 
i pod redakcyą naczelną WOJCIECHA BARANOWSKIEGO. 

- P 255 nie będąc niewolniczo oddanym żadnemu stron- 
„„Kurjer Litewski”; vy, stoi na gruncie ogólno - narodon 
uwzględniając jednocześnle jak najszerzej sprawy i interesy ściśle kr 

m . s45 pozo w bezpośrednim stosunku z j 
»sKurjer Litewski bitniejszymi przedstawicielami inteligencyi wiej- 
skiej i miejskiej, odtwarza w artyk łach i korespondencyach ne istrój i zabie- 

gi całego społeczeństwa polskiego na Litwie. 

- 64 przez ca ciąg posiedzi ń Dumy Państwowej 
„Kurjer Litewski zamies ı własne korespondencye z posiedzeń 
Izby, jakoteż artykuły, omawiające ;tuacyę polityczną, oparte na informa- 

cyach, czerpanych u źródła. 
„Kurjer Litewski: 


uwzględnia obszernie dział ekonomiczny. 

= P HT informuje dokładnie i szybko, zawiera też ob- 
„Kurjer Litewski fity dział beletry tyczny, poświęcony literaturze 
polskiej. W odcinku drukować będzie mię innemi powieść Elizy Orzesz- 
kowej „HEKUBA“, pocze m— najnowszą powieść Kazlmiera Tetmajera. 
„Kurjer Litewski‘‘ zamieszczać będzie doskonałe karykatury poli- 


tyczne pierwszorzędnych rysowników. 


z : seg Otwiera przy Redakcyi w roku przyszłym dla 
„Kurjer Litewski czytelników swych specyalny 
SEKRETARJAT INFORMACYJNO - SPOŁECZNY 
mający za zadanie udzielać wskazówek prywatnych i rzeczowych w prze- 


prowadzeniu wszelkich spraw doniosłości ogólnej, choć 

w zakres interesów lokalnych. Sekretarjat. POPOR 

kiem doświadczonego prawnika-specyalisty. 

Co niedziela prenumeratorzy „„KURJERA CIT.“ otrzymują bezpłatny 
„ŻYCIE ILUSTROWANE", poświęcony rzeczom aktualnym. 


eg ma licznycn korespondentów na prowincyi, po 
„Kurjer Litewski siada nadto specyalny obszerny dział: 


„ECHA MIŃSKIE«. 


j Echa Mińskieʻí nadają „KURJEROWI LIT.* wszystkie zalety pisma, 
, 


uwzględniającego szeroko interesy lokalne Mińska, 
gub. mińskiej i przyległych powiatów gub. mohylowskiej. 


nych okolic kraju otrzymuje „KURIER LITEWSKI“ też dokładne 
WARUNKI PRENUMERATY 


wraz z tygodnikiem „Życie ilustrowane" 
Rocznie Półrocz. Kwartal. 


będzie pod kierun- 


dodatek 


i szybkie. 


Miesięcz. 


W WILNIE : . R LJ 4 2 10 
Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ 10 5 25 s+ 
ZA GRANICĄ . . SO 14 = 4 1.50 


Ważne dla pp. Fabrykantów i Kupców! 


Przy robieniu bilansu proszę nie zapominać o tej korzyści, jaką osiąg- 
nąć można przez powierzenie sprawdzania listów przewozowych 
(frachtó ów) firmie 


„PIERWSZE WARSZAWSKIE BIURO TARYFOWE“ 


E ka 14 
J. WELLER Er™ańska 14, | 
dokładnie 


wszelkie 


Poważne 
2927 


Biuro kupuje wszelkie pretensye kolejowe, sprawdza takowe 

reklamuje też w imieniu klijentów i przyjmuje do prowadzenia 

sprawy frachtowe. Informacye od 5 do 7-ej bezpłatnie. 
referencye zawsze do usług, 

PEREDE IAEE E EE. 


ZAKŁADY PRZEWOZOWE , 
"WISŁA« B. Seeman i $+ 
w WARSZAWIE 


KANTOR GŁÓWNY 
Dzielna 35, Telefon 7.79. 

FILJE: 
Elektoralna 35, 


Hoża 19. Telefon N: 139-08. — Telefon N: 187-34 


Gabinet Tłomaczeń 
Ś-to Xrzyska 30, tel. 64-54. 


Tłomaczenia wszelkiego rodzaju: handlowe, 
i specyalne. Przepisywanie na maszynach we wszystkich 
ięzykach. Odbitki. Korespondencya handlowa. 


techniczne 


nieraz wkraczających | 


Wiadomości z in- | 


ce 


MINIMAX” 


i najdoskonalszy 


najpraktyczniejszy 


== ręczny aparat do gaszenia ognia == 
Generalny Reprezentant na Królestwo Polskie 
Max Balz-Warszawa, Żabia 9. 
r 


Nowe Papierosy!!! 


„OBSTALUNKOWE”* | 


„EGIPSKIE“ | 
B-ci POLAKIEWICZ. 


10 sztuk 10 kop. 


Farbiarnia Parowa, Pralnia Chemiczna i Dezynfekcja, w Grochowie 


GC RR. Ceber 


FILJE: Łódź, Zielona 5. Częstochowa, II Aleja 34. 


MAGAZYNY w WARSZAWIE: 
Niecała Ne 9. | 
Sienna Ne 2a. 
Chłodna Ne 18. 
Nowy-Świat Ne 49. 


Leszno Ne 4. 

Dzika Ne 7. 

Długa Ne 19. 

Praga, Brukowa N: 32. 


Firma egzystuje od roku 1895 


Tomasz Zaniewicki 


Warszawa, Senatorska 19. Zel. 13-89. 
Hurtowy Skład Win - 


Cenniki wysyła się na żądanie 
franco i gratis. 


Bar Artystyczny „POD WIECHĄ” 


Tow. Akcyjnego Haberbusch & Schiele Sienna 2. 


Znakomite piwa z beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienia 


na przyjęcia. Ceny nizkie. 


NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ 
MY | DŁ.A. 


Przetłuszczone hygieniczne 
udelikatniają skórę i chronią ją od wpływa temperatury 
wyrobu Apteki M. Malinowskiego 


Nowy-Świat 35 w Warszawie. 


Filii 


=o MEBLE ZS 


Magazyn Zjednoezonyeh Stolarzy 
Jerozolimska 47, ròg Marszałkowskiej, tel. 110-59. 
| Filii 
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IFENETOWSKI Fabryka i magazyn mebli 


NALIIIIIETZ 


GR UDZISK Zakład wodoleczniczy i dom zdrowia 


- cały rok otwarty. 
40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładny park. Kanalizacya. Ku- 
chnia własna dyetetyczna. Choroby nerwowe, przemiany materyi, narządów | 
krążenia, przewodu pokarmowego, alkoholicy i morfiniści. Cena utrzymania | 
3.50 do 4.50 rubli dziennie. Kierownik Zakładu Dr. Bronisław Malewski. 


Zakład wyrabia ekstrakt igliwia sosnowego 


=> Ujeżdżalnia = 


KAZIMIERZA ŁASZCZA 
Kaliksta Ne 5. 

Kupno, sprzedaż i wynajem koni 
wierzchowych. 

Lekcye jazdy konnej dla Pań 
i Panów. 

Przyjmuje się konie w komis i na 

utrzymanie. 


Niema smutku 


Wino Szampańskie 


HEIDSIECK REIMS 


Monopole ezentant na Król. Polskie 


E E EDMUND STARKMAN | Kupcie więc 


Gout Americain Warszawa, Trębacka 15. 


w domu, w którym 
znajduje się gramofon! 


Krakowskie-Przedm. 4 
wprost Kopernika 


Najstarszy teatr Kinematograficzny w Warsz. 


BIOSKOP 


W. Krzemińskiego 
(dawniej Marszałkowska N:e 114). 
otwarty codzienie od 4-ej po poludniu 
do 11 wieczorem, w niedzielę i święta 
od 12-ej w południe. W każdą środę 
i sobotę zmiana programu. 
Szczegóły w afiszach 


ulepszony gramofon 


Zbiorowa wycieczka do Włoch i na Rivierę 


organizowana przez BIURO TURYSTYCZNE 


= J. WIERZBICKI i S* 


w Monachium, Dachauer Strasse 4. 
ZAPISY PRZYJMUJE 
Warszawskie Biuro Tanich Podróży 


ENDLER i HORNY 


Warszawa, ulica Kotzebue M 4 
PROSPEKTY BEZPŁATNIE. 


Tow. Kom. 


Triumphon Company 


Marszałkowska 146 
Nowy-Swiat 66. 
Chłodna I2. 


Płyty podwójne 
„Dacapo” 
są najlepsze. 


Największy repertuar. 
Żądajcie katalogi. 


Pierwszorzędna Restauracya 


pod firmą 


ALKAZAR 


otwarta pod nowym zarządem 


Królewska M li, 
Orkiestra Damska. 
Kuchnia wyborowa. Trunki firm pierw- 
szorzędnych. 7 gabinetów z oddziel- 
nym wejściem. Ceny nizkie. 


pap 
PIERWSZA W KRÓLESTWIE I CESARSTWIE 
Istniejąca od 1836 roku 


Fabryka Wag „JULJUSZ SPERLING” 


w Warszawie, ulica Leszno Ne 90. Telefon N 18-91. 


Skład Fortepianów 
i Pianin 
krajowych i za- 
granicznych firm 


A. KARASiŃski 


á Warszawa 
Nowy-Świat56 m. 2. 
Telefon117-05. 
Sprzedaż, wynajem, zamiana wszelkie 
renaracve i stre ojenia prz vjmnuie. 


Biuro nauczycielskie 


M. BAGIŃSKIEJ, 


Wilno, Zaułek Żandarmski 7. 


nauczycielki i bony 


Wykonywa wagi stołowe, dziesiętne, setne, wozowe, wagonowe różnych 
typów i rodzajów, uskutecznia wszelkie reparacye i przyjmuje roczną konser- 
wacyę wag w fabrykach, zakładach przemysłowych, gorzelniach i cukrowniach 
Właściciel Stanisław ks. Lubomirski. 
Dyrektor Zarządzający: Miehał Zieliński 


fostatyna Falièra Aleksander Pałzeri Syn 


przyjemny pokarm najodpowied- WARSZAWA, LESZNO 92, 


niejszy dla dzieci od 6 miesięcy 
Odlewnia lano-kutego i zwyczajnego żelaza. Ruszty hartgusowe. 


Poleca nauczycieli, 


do 10 lat, zwłaszcza w czasie odłą- 
czania od piersii w okresie rośnię - 


g "nia prawidłowy rozwój 


i aptekach. 


" Ządajcie 
Stalówek krajowych 


fabryki K. WASILEWSKI i S-ka 
Chłodna 29, telef. 17-91. 


ZNANE ZE SWEJ DOBROCI 


Warszawa, Xrak.-Przeðm. 31. 


Telef. 106-49. 


M. Betkiewigg "5:7! UBIORÓW MĘŻKIGH . > 


3 cia. Ułatwia ząbkowanie i zape- 
kości. 


+ Lo Sprzedaż w składach aptecznych 


Windki różnych systemów do lamp. 


PAWEŁ BITSCHAN pu 51, tet. 6-13. 
Fabryka Wyrobów metalowych i Dewocyjnych. 
Figury Świętych (metalowe specyalność) i z massy. 


Pamiątki l-ej Komunii i Chrztu św. Medaliki krzyżyki złote i srebrne od 
skromnych do luksusowych. 


pierwsze Rossyjskie Cowarzystwo Mbezpieczeń 


założone w roku 1887 


UBEZPIECZENIA OD OGNIA, NA ŻYCIE I OD NIESZCZĘŚLI- 
== WYCH WYPADKÓW. 2 = 


AJENTURA JENERALNA 
DOM HANDLOWY D. ROSENBLUM Marszalkowska 149. 


Agenci specyalni w większych miastach fabrycznych, gubernialn. i powiatow. 


Egzystująca od 1824 roku. 
Cesarsko-Królewska uprzywilejowana 
Fabryka Instrumentów muzycznych 


„ W. STOWASSER Synowie 


GRASLIC w CZECHACH 
filja w WERONIE (WŁOCHY) — 
iw Warszawie Howy-Świat Ne 36 
poleca wielki wybór instrumentów dętych i rznię- 


tychiinnych oraz sizyborów do tychże dla orkiestr kościelnych, straży ognio- 


wych, fabrycznych, szkolnych i amatorskich. 
Cenniki wysyłają się bezplatnie i franko. 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb 4 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb.9. Zagranicą: 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: 

lestwie i Cesarstwie kop. 76 
PRENUMERATA w Austryi: Kwartalnie 6 Kor 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki 
Numer 50 hal. Adresować: Wydawnictwo 


Zyblikiewicza Ne 8 


ŚWIATA 


Kwairtainie Rb. 3 
w Warszawie, Kró 


Półrocznie 12 Kor 
dołącza się 50 hal 
Kraków, ul 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-ej stro- 


nie przy tekście Rb. 1, 


na l-e] stronie okładki kop. 50. Na 2-ej i 4-al 
stronie okładki oraz na stronicach przed takstem kop. 30, 


stronie kop. 30. Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Nadesłane (w te 


kście) kop. 75 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 


Telefony: Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, 
FILIE ADMINISTRACYI 


Administracyi 73-22 
Sienna Ne 2 tel. 114-30 i Trębacka No 10* 


KANTOR „ŚWIATA W ŁODZI: ul. Zachodnia No 28. 


f x 5 ' 
U 3 . 
U 
3-cia stro- 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej 


Rok IV. Ne 2 z dnia 9 stycznia 1909 roku, 


po” PIWO WALDSZLESCHEN. 


2506 


D KASZLU I CHRYPKI POLECAJĄ 

LEKARZE PRAWDZIWE SODEŃ- 
SKIE PASTYLKI FAY'a. DOSTAĆ MO- 
ŻNA WSZĘDZIE! ŻĄDAĆ WYRAŻŹ- 
NIE TYLKO PASTYLKI FAYa I WY 
STRZEGAĆ SIĘ FALSYFIKATÓW. 


REMY MARTIN x Co. 


MAISON fondée ZR A 
swe COGNAC. 


en 1724. 


AJLEPSZE KAKAO I CZEKOLADA 
N J. FRUZINSKI Sklepy: Marszał- 
kowska 133, Wierzbowa 8, Senatorska 6. 


WSIANA mączka zdrowia. Sterniceki i 
Branicki, Sosnowiec. Ządać wszędzie. 


AN MICHALIK, Kraków, Floryańska 15, 
] Cukiernia Lwowska i Fabr. Czekolady. 


Tom pośmiertny 
pism Spasowicza. 


s Te dwa lata po śmier- 
( ci Włodzimierza Spa- 
sowicza (d. 26 paź- 
dziernika r. 1906) 
ukazał się tom dzie- 
wiąty jego „Pism* 
i zarazem już tom ostatni, wydany 
staraniem i nakładem siostry zmar- 
łego, pani Alicyi Hasfortowej. Treść 
jest bogata i bardzo urozmaicona, 
z różnych dziedzin, bo„życie moje 
pisze autor — tak się złożyło, że, 
przerzucany wbrew woli z jednego 
zawodu do innych, nie pracowałem 
nigdy w jednym tylko fachu“. 


Na czele tomu umieszczono 
rzecz p. t. „Polityka samobójstwa“ 
Bardzo słusznie. Wprawdzie rzecz 
to nie nowa, powstała przed laty 
blizko czterdziestu (1872), jako re- 
plika na pisemko Kazimierza Krzy- 
wickiego, członka rady stanu Kró- 
lestwa polskiego, p. t. „Polska i Ro- 
sya w 1872 r.*. Ale za życia Spa- 
sowicza do jego pism zbiorowych 


nigdy wcielona nie była, a że się 
obydwa jej wydania od dawien daw- 
na wyczerpały, więc zapomniano 
o niej prawie zupełnie; niejeden mo- 
że nawet o niej nie słyszał, a niejeden 
z pewnością nie wiedział, że to 
Spasowicz jest jej autorem, broszu- 
ra bowiem wyszła bezimiennie 
(w Dreźnie). Otóż, po śmierci Spa- 
sowicza, przypomnieć należało ją 
koniecznie, jako jednę z najzna- 
mienniejszych jego prac, rzucającą 
niezmiernie ciekawe Światło zarów- 
no na jego poglądy, jaki na uczu- 
cia. „Jak w mechanice żadna cząst- 
ka siły nie przepada nigdy, tak 
iw porządku moralnym nie może 
przepaść niewiedzieć jak i zniknąć 
ani jedna cząsteczka tej moralnej 
siły, którą nazywamy prawem, cho- 
ciażby przeszły wieki krzywdy“; nie 
wolno „padać przed złotym cielcem 
powodzenia, całując proch, zazna- 
czony wartkiem kołem rydwanu 
bogini fortuny“; renegatem jest ten, 
kto, zwątpiwszy o zmartwychwstaniu 
politycznem, zwątpił jednocześnie 
o tem, „czy można jeszcze bronić 
istnienia narodowego, swojej kultu- 
ry, wyrobionej dziejami, swojego 
typu, wykutego wiekami świetnych 
powodzeń, tylko pracą moralną 
oczyszczonego z ojcowskich grze- 
chów i błędów"; „nie bądźmy sa- 
mobójcami, lecz chrońmy się też 
od tego narodowego egoizmu, któ- 
ryby losy świata poświęcił, byle na 
jego zwaliskach postawić narodową 
ojczyznę; pamiętajmy, że przyszłość 
Polski zależy od tego, czy się ona 
jeszcze przyda na co nietylko Sło- 
wiańszczyźnie, ale i światu*. Oto 
myśli przewodnie tej rozprawy, któ- 
rej przeczytanie wprawi zapewne 
w niemały kłopot, a przynajmniej 
w zdziwienie, tych, którzy, oślepie- 
ni namiętnością stronniczą, nie 
chcieli czy nie mogli wznieść się 
do uczciwej i bezstronnej oceny 
poglądów Spasowicza, i często, nie 
chcąc czy nie umiejąc zrozumieć 
jego pobudek, pomawi iali go, Bóg 
nie wie o co, podając niekiedy 
w wątpliwość nietylko jego uczu- 


cie i poczucie narodowe, ale nawet 
jego uczciwość i dobrą wiarę. 
Poza tą jedną rozprawą wszyst- 


kie inne pochodzą z ostatnich 
lat życia Spasowicza (1901 — 
1906). Są to mianowicie: wspom- 


nienie o Józełacie Ohryzce; obrona 
własna przed zarzutami Askenaze- 
go; krytyki: „Piśmiennictwa pol- 
skiego“ Feldmana, „Egoizmu naro- 
dowego wobec etyki“ Z. Balickiego, 
„Wspólnej własności ziemskiej 
w gminie wielkorosyjskiej“ St. 
Piotrowskiego, książki Tretia- 
ka o Słowackim; mah lite- 
rackie „Bolesława Śmiałego” i „Wy- 
zwolenia" Wyspiańskiego, „Próchna* 
Berenta, .„Popiołów* Zeromskiego 
i „Skarbu“ Staffa; krótkie stresz- 
czenie „Dziejów literatury pol- 
skiej“ Bruecknera, „Studyów i szki- 
ców literackich“ Bema i książ- 
ki E. Fagueta „O liberalizmie“; 
szkice o poglądacl: politycznych Je- 
rzego Moszyńskiego i o marzeniach 
Tolst toja; wreszcie — sześć „przemó- 
wień wigilijnych", wygłoszonych 
w Petersburgu. 

Wartość wymienionych studyów 

krytyk, sprawozdań i szkiców jest 

nierówna i, na ogół biorąc, od daw- 
niejszych pism Spasowicza niższa. 
Ale nie idzie nam tym razem o kry- 
tykę jego poglądów i przekonań 
politycznych, społecznych, tilozolicz- 
nych i estetycznych, ale o uwydat- 
nienie kilku luźnych, lecz wysoce 
znamiennych rysów jego indywidu- 
alności, o ile się one w ostatnim 
tomie jego „Pism* odbiły. Otóż 
pod tym względem jest ten tom nie 
mniej ciekawy i nie mniej bogaty 
od poprzednich, nietylko dlatego, 
że i tutaj nie brakuje wspomnień 
osobistych i szczegółów biogralicz- 
nych, ale dlatego przedewszystkiem, 
że cechy znamienne indywidualno- 
ści Spasowicza -zarówno jego umy- 
słu, jak i serca— występują na jaw 
z tą samą, co i dawniej, wyrazi- 
stością. 

Co nasamprzód uderza, to ta 
sama, co dawniej, żywość i ruchli- 
wość umysłu, ta sama, co dawniej, 


ciekawość intelektualna, która do 
śmierci nie pozwoliła Spasowiczowi 
zamykać oczu na prądy współczes- 
ne umysłowości i literatury, tak 
różne od tych, na które patrzał za 
młodu i w wieku dojrzałym: nie- 
tknięty zarazą sekciarstwa estetycz- 
nego (co w późniejszym wieku tak 
rzadkiem bywa zjawiskiem), intere- 
sował się Spasowicz bardzo żywo 
twórczością „młodej Polski", czego 
wymownym dowodem są (żeby po- 
przestać na tomie pośmiertnym) je- 
go rozbiory utworów Wyspiańskie - 
go, Zeromskiego i Staffa. Zapewne, 
trudno się pisać na wszystkie wy- 
powiedziane w tych rozbiorach po- 
glądy. Na żart chyba albo na ironię 
zakrawa np. taki sąd, że pesymizm 
Zeromskiego, ujawniający się w „Lu- 
dziach bezdomnych“, „był tylko 
chwilowym zwrotem w całej jego 
ewolucyi, że to zwrot przebyty, bo 
górę wzięło następnie rzeźkie, we- 
selne rozmiłowanie się w życiu ja- 
kiembądź, chociażby przykrem, iże 
przez pisma autora późniejsze nie 
powiększy się poczet ludzi zrozpa- 
czonych, postanawiających truć się 
albo wieszać*(!!). Mimowolnie przy- 
pomina się sąd, jaki kiedyś wy- 
powiedział o Sienkiewiczu Chmie- 
lowski, który z „Niewoli tatarskiej" 
wysnuł wniosek, że dziedzina wiel- 
kiej powieści historycznej jest przed 
Sienkiewiczem... raz na zawsze zamk- 
nięta. Ale z drugiej strony nie brak 
w rozbiorach Spasowicza myśli zu- 
pełnie słusznych, jak choćby ta np., 
że „w każdym utworze Wyspiań- 
skiego jest pewna idea filozoficzna“ 
i że „idea ta wyraża się w nim nie 
w Oderwanych rozumowaniach, ale 
w żywych postaciach i obrazach, 
które ta szczególniejsza głowa wy- 
rzuca, jak wulkan, jeszcze niedo- 
ciosane, niedomyślane, niedokoń- 
czone, w takiej obfitości, że trudno 
się w nich doszukać ciągu i cało- 
ści; są to niby kawały rzeźb staro- 
żytnych z wykopalisk pergamskich, 
które potem dobierali i grupowali 
archeologowie w Muzeum starożyt- 
ności berlińskiem, zanim je jako 
tako uporządkowali*. Ale więcej 
jeszcze od poszczególnych myśli 
zasługuje na uwagę ton krytyk lite- 
rackich Spasowicza: jego radość 
z ukazania się w literaturze naszej 
nowych wybitnych talentów i indy- 
widualności twórczych, jego bez- 
stronność nadewszystko, z jaką je 
ocenić pragnie. 
Najwięcej jednak 
rzadką bezstronność Spasowicza, 
a zarazem na jego uczciwość, na 
dobroć jego serca, rzuca odpowiedź 
Azkenazemu. Ktoby inny na tak 
surowe, tak bezwzględne, tak nawet 
bolesne i nięsłuszne zarzuty, jakie 
uczynił Spasowiczowi  Askenazy, 


światła na 


odpowiedział z równym spokojem 
i taktem? Jestto w naszej literatu- 
rze polemicznej ostatniej doby re- 
plika wręcz wyjątkowa: ani jednego 
sofizmatu, ani jednej wycieczki oso- 
bistej, ani śladu sarkazmu, ani cie- 
nia żalu, — co najwyżej, tu i ow- 
dzie, leciutka ironia, nie wyklucza- 
jąca jednak bynajmniej serdecznej 
życzliwości i szczerego uznania dla 
działalności naukowej przeciwnika. 
Kto znał Spasowicza osobiście, te- 
mu, kiedy czyta tę replikę, staje 
przed oczami jego twarz, na której 
tak często igrał dobrotliwy uśmiech, 
będący odbiciem tak znamiennej 
dla niego, a tak wyjątkowej na 
świecie, pobłażliwości, wyrozumia- 
łości i pogody ducha. 


Włodzimierz Spasowicz w swym gabinecie 


Inny charakter posiada szcze- 
gółowa krytyka poglądów Zygmun- 
ta Balickiego, wypowiedzianych 
w głośnej rozprawie: „Egoizm na- 
rodowy wobec etyki“. Wprawdzie 
i ta krytyka jest zupełnie bezstron- 
na, i ona może służyć za wzórtak- 
townej polemiki politycznej: ale 
jej ton jest inny, zupełnie inny, — 
stanowczy, ostry niemal; lekkiej iro- 
nii niema tu już ani na lekarstwo, 
jest raczej (jeżeli już koniecznie 
szukać uczuć własnych autora) coś 
nakształt żalu i rozgoryczenia. „P. 
Balicki zbudował tron, osadził na 
nim, jako bożka, egoizm narodowy 
i przed tym bożkiem bije czołem; .. 
to nabożeństwo jest niedorzecznem 
bałwochwalstwem i bardzo szkod- 
liwem szaleństwem“. Takich ostrych 
wyrażeń w odpowiedzi Askenazemu 
ze świecą nie znajdzie. 1l jest to 
właśnie dla postaci Spasowicza ce- 
chą bardzo charakteryktystyczną: 
tam, gdzie odpowiadał na zarzuty, 
skierowane przeciwko własnej oso- 
bie, umiał się wznieść do zupełne- 
go spokoju, bo jemu nigdy nie 


| wisku, 


chodziło o siebie, tylko o rzecz. 
Otóż tutaj chodziło o rzecz: gło- 
szona przez autora pomienionej 
rozprawy teorya egoizmu narodo- 
wego dotknęła Spasowicza już nie 
w jego miłości własnej, ale w jego 
najgłębszych, w  najistotniejszych 
przekonaniach i uczuciach, znajdo- 
wała się bowiem w zbyt jaskrawej 
sprzeczności z jego wiarą politycz- 
ną, a nadewszystko z jego wyso- 
kim ideałem moralno-narodowym, 
aby, zbijając tę teoryę, mógł—a ra- 
czej chciał —zdobyć się na wyrozu- 
miałość i pobłażliwość. 

„Wedle naszego przekonania 
i z pojedyńczej osoby i z każdego 
ludzkiego zbiorowiska, począwszy 
od rodziny, klasy, stanu, ziemi czyli 
kraju, i aż do wszechludzkości na- 


, leży rugować egoizm, jako zło, na- 


leży obchodzić się z nim, jak z nie- 
przyjacielem, bez wzgłędu na to, 
czy jest on osobisty, czy zbiorowy, 
i czynić to, zacząwszy od ludzkiej 
niedziałki, a kończąc na wszech- 
ludzkości, to jest na największem, 
jakie może być pomyślane, zbioro- 
na kresie wszelkiej pod- 
miotowości, która nie może mieć 
egoizmu, bo za nią jest tylko próż: 
nia i chyba tylko Bóg“... „Poli- 
tyczny kosmopolityzm uważamy nie 
— jako rzeczywistość, ale iako chime- 
rę, istniejącą tylko w wyobraźni. 
Każdy musi być obywatelem; jako 
obywatel, należy do jakiegokolwiek 
państwa, ale płynące stąd obowiąz- 
ki bynajmniej nie zwalniają go od 
obowiązków względem ludzkości. 
Z mocy tych obowiązków nietylko 
nie powinien on pomagać swojej 
własnej ojczyźnie, gdyby postępo- 
wała wiarołomnie i bezprawnie 
względem innych narodów, ale obo- 
wiązany jest opierać się jej. Waj- 
szczytniejszym batryołą bywa nie- 
zaprzeczenie ten, kto z narażeniem 
się własnem, idąc wbrew opinii oba- 
tamuconej większości swojego na- 
rodu, nie pozwala, aby jego naród 
przestał być szlachetnym“. 

Oto jeden z najkardynalniej- 
szych artykułów wiary polityczno- 
narodowej Spasowicza. On zawsze 
głęboko wierzył, że dobrze zrozu- 
miany patryotyzm nie jest w kon- 
ilikcie z etyką ogólnoludzką, że 
etyka jest jedza tylko, że wprowa- 
dzać do niej rachunek podwójny- 
to znaczy ją nie tylko kazić i pa- 
czyć, ale wręcz zabijać Pogląd ten 
ma swoje źródło w samej indywi- 
dualności Spasowicza: w jego nie- 
zwykle logicznym umyśle i szla- 
chetnem uczuciu; ale na ugrunto- 
wanie się tego poglądu wpłynęły 
nadto, jeżeli się nie mylimy, dwa 
czynniki zewnętrzne. 

Pierwszym są studya filozoficz- 
ne, którym się od młodości gorli- 


wie Spasowicz poświęcał; te umoc- 
niły go w przekonaniu, że moral- 
ność jest tylko jedna i że jej po- 
stulaty obowiązują wszystkich bez 
wyjątku. „Nie przestając być pa- 
tryotą—pisze Spasowicz — można do 
tego stopnia wydoskonalić w sobie 
przymiot bezstronności, by stawać 
w spornych kwestyach na ponad- 
narodowościowem stanowisku i wy- 
dawać wyroki, na których sam nie- 
przyjaciel uważałby za obowiązek 
się podpisać“. W słowach tych naj- 
wyraźniej dźwięczy echo „Metafizy- 
ki obyczajów" i „Krytyki rozumu 
praktycznego" czyli raczej, ściśle 
mówiąc. są te słowa niemal pocwłó- 
rzeniem kardynalnej zasady etycz- 
nej Kanta, tak wymownie i prze- 
konywająco rozwiniętej przez Teo- 
dora Lippsa w rozdziale szóstym 
jego znakomitej książki (nie prze- 
tłumaczonej, niestety, na język pol- 
ski) p. t. Die ethischen Grundfragen. 

Drugim zaś czynnikiem, który 
umacniał Spasowicza w tych jego 
poglądach, był.. romantyzm. Nie- 
jednemu może wyda się to twier- 
dzenie, conajmniej, paradoksalnem: 
przecie Spasowicz, uchodzący w 
oczach ogółu za wcielenie trzeź- 
wości politycznej i życiowej, a bu- 
jający w obłokach romantyzm to 
dwa bieguny; przecie, jeżeli kto, 
to właśnie Spasowicz wydał roman- 
tyzmowi najzaciętszą walkę i oskar- 
żał go, pomiędzy innemi, o „ka- 
nonizacyę jawnogrzesznicy*! Tak, 
a jednak obstajemy przy swojem. 

Przedewszystkiem pamiętać na- 
leży o tem, że nasz romantyzm po- 
tralił przedziwnie skojarzyć ideał 
patryotyczny z ideałem ogólno- 
ludzkim, że z wyżynpatryotyzmu nie 
schodził na bezdroża nacyonalizmu. 

Powtóre, dający się często sły- 
szeć, bezmyślnie na wiarę innych 
powtarzany pogląd, jakoby Spaso- 
wicz był boswsgłędnym wrogiem 
naszej wielkiej poezyi patryotycz- 
nej, jestniezgodny z prawdą. Zwal- 
czał Spasowicz jedynie jej niektóre 
pierwiastki, ale ani jednego razu 
nie odmówił jej dodatniej, błogo- 
sławionej roli w życiu naszem. Wy- 
starczy przytoczyć kilka słów z dzie- 
ła: „Literacki i polityczny spadek 
po A. Wielopolskim*: „W chwili 
obecnej skłonni jesteśmy potępiać 
romantyzm, składając nań winę 
wszystkich ostatnich klęsk i niepo- 
wodzeń. Ale czembyśmy byli bez 
niego, to i określić się nie da. On 
nas odrodził; w ogniu tego uczu- 
cia nasz patryotyzm oczyścił się, 
spotęgował; nasza narodowość do- 
szła do Świadomości, zbyła się na- 
śladownictwa, stała się umysłowie 
samoistną, rozwinęła skrzydła. Bez 
romantyzmu bylibyśmy może prze- 
padli, wynar odowili się w prędkim 


czasie; dziś posiadamy czarem pięk- 
nej formy uwiecznione uczucia, któ- 
re na wieki wystarcząiz pokolenia 
w pokolenie przejdą; na nich opie- 
ra się, jak na opoce, pewność na- 
szej przyszłości. “ 

Wreszcie—i to już ostatni rys 
indywidualności Spasowicza, na 
który warto zwrócić uwagę, pisząc 
o jego tomie pośmiertnym—ośmie- 
lamy się twierdzić, że w samej na- 
turze Spasowicza. przy całej jego 
trzeźwości i krytycyzmie, tkwiły głę- 
boko pierwiastkiromantyczne, Ze był 
romantykiem w młodości, świadczy 
on sam (w przedmowie do „Dzie- 
jów literatury polskiej”): „Prawie 
wszyscy byliśmy mistykami, me 
syanistami, oczekującymi Bóg wie 
jakich dobrodziejstw od najbliższej 
przyszłości“. Późniejsze doświadcze- 
nia, dodaje Spasowicz, sprawiły 
„wrażenie otrzeźwiająceć, ale ro- 
mantyzmu w jego duszy wykorze- 
nić już nie zdołały. 

Romantykiem był Spasowicz 
w swojej wierze w łatwość poro- 
zumienia się dwu narodów słowiań- 
skich; romantykiem w swoich po- 
glądach — na społeczeństwo rosyj- 
kie; romantykiem w przekonaniu, 
że dzisiaj „nienawiść i zemsta to 
już uczucia szczątkowe”, w prze- 
konaniu, będącem w rażącej sprzecz- 
ności ze stwierdzeniem faktu, że do 


SZTUKA OBCA. 


dziś dnia w stosunkach międzyna- 
rodowych panuje „dzikość“... 

Przez całe swoje życie był 
Spasowicz optymistą; nic nie zdo- 
łało wyrwać z jego duszy ani 
wrodzonej mu radości życia, ani 
iście romantycznej wiary w ko- 
nicczność tryumfu dobrego nad 
złem: „Jacy my, mimo wszelkich 
niepowodzeń. nie - pesymiści, jak 
my mało zdolni, nawetcierpiąc nę- 
dzę żywota, złorzeczyć, jak znowu, 
przeciwnie, do głębi Aea jesteś- 
my mesyaniści! Pamiętacie, pano- 
wie: panował przed laty mesyanizm 
niedorzeczny, trochę A = 
wierzący w ludzi wybranych i ludy 
wybrane, mesyanizm narodowościo - 
wy-—tomrzonka, z tem skończyliśmy 
i doń nie wrócimy; alejest mesyanizm 
czysto ludzki, jest ufność nieprze- 
parta, sperans contra spem, że do- 
bro i prawda pójdą prędzej czy 
pójniej górą i że  Galilejczyk 
zwycięży. Podnoszę, panowie, 
toastza końcowe zwycięstwo“. Sło- 
wa te wypowiedział Spasowicz 
(nie po raz pierwszy zresztą) 
w jednem ze swoich „Przemó- 
wień wigilijnych*, które są naj- 
piękniejszą ozdobą ostatniego to- 
mu jego pism, bo najlepszym wy- 
razem jego pogodnej i szlachetnej, 
wierzącej i kochającej duszy. 

lgn. Chrzanowski. 


Ulica Królewska w Norymberdze z widokiem 
na kościół św. Wawrzyńca 


„Naremberg . 


„Obyczajem starych miastczyta- 
my w książce z przed pół wieku--No- 
rymberga wyludnia się prawie ze zmro- 
kiem; życie cofa się do ognisk rodzin- 
nych, do komnat, 
pamiętających 
czasy Diirera, a 
wśród głębokiej 
ciszy wieczornej 
płyną nad lasem 
wieżyc uroczyste 
dźwięki dzwonów 
licznych świą- 
tyń*... 

Pół wieku, jak 
te słowa były pi- 
sane. Cóż zosta- 
ło z owego sta- 
rego nastroju? 

W głównej no- 
rymberskiej arte- 


lica Jagiellonów niegdyś tak ściśle 
kojarzyła się z tem miastem. 

I cóż z nich zostało?! 

Nawet wspomnienie się zaciera. 

Stary Łepkowski opowiada ze 
wzruszeniem o przewodniku, który 
przed dziełem Stwosza recytował: — 


„Hier sehen Sie ein Meisterwerk vom 
Polen Viet Stoss, der aus Krakau 
kamm nach Nürnberg mit einem 
schon in Vaterlande erworbenen R uje“. 

Dziś niema miejsca dla takich 
wzruszeń. Zaden przewodnik nie na- 
zwie więcej Stwosza polakiem. Nie 
ma obawy, aby szczęśliwa, wolna 
i w nastroje wszechniemieckie wciąż 
bogatsza Norymberga pamiętała o zu- 
bożałym swoim dawnym kliencie. 
Stwosz jest tutaj rdzennym niemcem. 
Rozwiała się, chłodnem milczeniem 
przyjęta, rzucona z Krakowa myśl wy- 
dania dzieł jego wspólnym kosztem, 
w tej intencyi, że „edycya należeć bę- 
dzie do obu narodów“. Jeszcze przed 
czterdziestu laty był możliwy Essen- 
wein, którego pomnikowe dzieło o śre- 
dniowiecznych zabytkach Krakowa tło- 
czyło się w tej samej Norym- 
berdze. O wiele łatwiej natknąć 
się dziś na typ uczonego specya- 
listy, który pod drzeworytem gro- 
bowca naszego Jagiellończyka 
podpisze bez wahania: „Grabmal 
des Kaisers Sigismund“, jakby 
oryginału trzeba było szukać za 
morzami. 


Wiek XV. 

Podwójnem korytem płyną 
niezmiernie żywe stosunki Kra- 
kowa z Norymbergą: handluisztu- 
ki. „Towary norymberskie” nie 
tylko zalewają nasz rynek, jako 
import, ale dają impuls do two- 
rzenia kolonii kupieckich tak sil- 


ryi,naKónigstras- 

se, życie „mo- 

dern“ tłumi pa- 

tynę wieków. 

Wielkie magazy- Norymberga. Dom patrycyu- 
AE szowski, t. zw. „Nassauerhaus“ 

ny sklepowe usi- (wiek XV). 


łują przekrzyczeć 
się rozmiarami i blyskotliwą elegancyą 
wystaw. Płoną olbrzymie lampy elek- 
tryczne. Z szumem przelatują samo- 
chody. Wartki strumień tłumu ulicz- 
nego gna naprzód, pieni się, rozwija 
się w zakręty i odpływy. Znikł drze 
miący spokój Norymbergi. Pierścień 
fabryk, który opasał miasto, przeisto- 
czył jego charakter: już nie jest ono 
tylko „wielkiem muzeum starożytno- 
ści“, jest w równym stopniu siedli- 
skiem przemysłu i handlu, jest najbar- 
dziej fabrycznem miastem Niemiec. 
Trzeba zanurzyć się w labirynt 
uliczek dokoła Haupt-Markt, gdzie 
św. Sebald drzemie, gdzie stoi Gänse- 
minnchen, gdzie Pegnitz podpływa 
pod rząd starych mostów, aby w peł- 
ni doznać tych wzruszeń, których tyle 
jeszcze daje dostojna cisza Krakowa. 
Snuję się po zaułkach i małych pla- 
cykach, gdzie szemrzą odwieczne stu- 
dnie; patrzę na wązkie, śpiczaste do- 
my, w których skamieniał wiek XVI, 
a w myśli błąkają się natrętnie echa 
niezapomnianych węzłów, któremi sto- 


nych, że mieszczaństwo miej- 
scowe musi się bronić przeciw 
nim drakońskiemi środkami i w 
roku 1450 kupcy norymberscy 
zostają masowo wydaleni z kra- 
ju. Aletranzakcye trwają ciągle. Sta- 
ra zapiska z tych 
czasów mówi o 
kontrakcie, który 
Grzegorz z Branic, 
kasztelan radom- 
ski, Andrzej z Tę- 
czyna, Jan z Mel- 
sztyna i Jan z Tar- | 
nowa zawierają w | 
Norymberdze o do- 
stawę sukna za 
6,000, zaś adama- 
szku i aksamitu az 
2,000 grzywien. 
Sutość tej umowy 
daje miarę obrotu 


ga i młodzież niemiecką, a Ziber pro- 
molionunt Universitatis Jagellonicae 
zapisuje szereg stopni bakałarskich, 
przyznanych  norymberczykom. Naj- 
trwalej przecież zaznaczą się stosunki 
w dziedzinie sztuki. 


Norymberga jest w tym czasie 
punktem środkowym artystycznej pro- 
dukcyi Niemiec i jednem z najwięk- 
szych ognisk sztuki wogóle. Kraków, 
liczący sto tysięcy ludności, stolica 
największego państwa w Europie, znaj- 
duje się u szczytu swego znaczenia, 
jest siedzibą potężnego dworu monar- 
szego, słynie bogactwem i kulturą mie- 
szczaństwa. Gdy miejscowi artyści 
nie mogą podołać zapotrzebowaniu, 
zwraca się patrycyat krakowski za gra- 
nicę—przedewszystkiem do Norymber- 
gi. Wraz z wytworami przemysłu no- 
rymberskiego gęsto płyną na rynek 
tutejszy dzieła sztuki: rzeźba, obrazy, 
ryciny. Za mieszczaństwem idą rody 
wielkopańskie i dwór. Przybywają do 
Krakowa liczni artyści: rzeźbiarze, sny- 
cerze, malarze, złotnicy; wielu z nich 
osiedla się tutaj, żeni się z polkami 
i jako „germani polonicati'* odgrywa 
w miejscowym ruchu artystycznym wy- 
bitną rolę. W malarstwie, w rzeźbie, 
w odlewnictwie powstaje szereg arcy- 
dzieł, których twórcami są mistrze sta- 
rej Norymbergi. 


Wielkiego Piotra Vischera dzieł 
należy szukać poza ojczystą Norym- 
bergą najpierw w Krakowie. Znako- 
mity artysta, którego sławą w tym cza 
sie przerasta jeden Diirer, a który, jako 
odlewacz w bronzie, nie ma sobie rów- 
nego, tworzy dla Krakowa szereg 
wspaniałych płyt grobowych: kardyna 
ła Jagiellończyka i Piotra Kmity na 
Wawelu, Kallimacha u Dominikanów, 
trzech Salomonów w kościele Maryac- 
kim. Drugi wielki norymberczyk, Jan 
Suess z Kulmbachu, mieszka w Kra- 
kowie od r. 1514 i tu powstają jego 
najpiękniejsze dzieła, wśród których 
cykl ośmiu obrazów, przedstawiają- 
cych męczeństwo św. Katarzyny, jest 
chlubą Maryackiego kościoła. Hans 
Diirer młodszy, brati uczeń Albrech- 
ta, jest malarzem nadwornym Zy- 
gmunta I, ozdabia malowidłami ko- 
mnaty zamkowe i umiera w Krako- 

wie r.1538. Trzeci z Diirerów, An- 
> drzejj wyborny złotnik, 
pracuje tu przez kilka 
lat dwoma nawrotami. 

W kaplicy Jagielloń- 
skiej na Wawelu błysz- 
czy do dziś srebrnemi 
skrzydłami przecudny 
tryptyk norymberskiej 
roboty zamówiony 
przez dwór po zwy- 
cięstwie nad tatara- 
mi — na który żło- 
żyło się trzech zna- 


interesów. Potęż- komitych mistrzów 
ni Fuggerowie t.zw. drobnej sztu- 
właśnie w czasie A ki: Piotr Flótner — 
swego wzmagania Norymberga; Studnia zięcia z bron; snycerz, Pankracy 
się,przez cały wiek, (schyłek wieku XVI). Labenwoll — odle- 
odbierają od kró- wacz i Melchior 


lów polskich liczne przywileje. 
Nawiązują się węzły umysłowe. Sła- 
wa uniwersytetu krakowskiego przycią- 


Bayr — złotnik. Na starych dzwonach 
polskich spotykamy nierzadko nazwiska 
norymberskich giserów. Wszakże „Zy- 


Norymberga. 


gmunt'' nasz, ulany z dział wołoskich, 
to dzieło norymberczyka („Johannes 
Behemuts, Nurember gensis, anno 
1520“) ze słynnej rodziny Behaimów, 
osiedlonego w Krakowie. 


Złotnicy norymberscy — czytamy 
w historycznym słowniku Baumera— 
wyrabiali dla Polski wiele kosztowno- 
ści na dary dla biskupów i dostojni- 
ków. Oto Katarzynie Mantuańskiej, 
zaślubiającej Zygmunta Augusta, ofia- 
rowuje Albrecht, książę pruski, klejnot 
wartości ówczesnej 900 zł., który wy- 
konał Jerzy Schultes, norymberczyk. 
Królowa Barbara w dniu swej korona- 
cyi dostaje w upominku wyroby no- 
rymberskich mistrzów. Z arcydzieł, 
które liczyły się może na setki, 
ledwo okruchy dochowały się 
w rękach polskich, jak owa wspa- 
niała brosza w posiadaniu Lubo- 
mirskich, zdobna postacią Zy- 
gmunta Augusta, okoloną perła- 
mi i granatami, albo puhar sre- 
brny z XVII wieku, własność 
Potockich z Wilanowa. 

Przez dwa wieki nie słabnie 
związek z kulturą artystyczną 
Norymbergi. Znaczą go imiona, 
zapisane nieśmiertelnemi głos- 
kami w dziejach sztuki, a wśród 
nich, obok Piotra Vischera i Kulm- 
bacha, trzeci w świetnej trójcy, 
Wit Stwosz, jakby symbol owej 


szą, z Krakowem, gdzie w ko- 
ściele Maryackim zostawia naj- 
większe swe dzieło i gdzie na sarkofa- 
gu królewskim ryje, jedyny raz, swe 
imię—w niepokalanem polskiem brzmie- 
niu. 


* 


W bawarskiej Ruhmeshalli po- 
śród wielkości niemieckich widnieje 
posąg Wita Stwosza. Chlubi się nim 
Norymberga dzisiejsza, pyszni się ar- 
cydziełami mistrza germańskie muze- 
um, kościół św. Wawrzyńca i św. Se- 
balda. Z dumą wspomina norymber- 
czyk „swojego“ Stwosza, wymawiając 
imię jego obok Adama Krafta, obok 
Wohligemutha, obok Diirera. 


Stare 


domy nad Pegnitz. 


Czytamy w aktach miejskich No- 
rymbergi pod rokiem 1503: 

Sobota przed św. Otmarem: Po- 
ciągnąć Wita Stossa do tłómaczenia 
się z rewersu na dług Jakóba Bannera. 


Sobota po św. Otmarze: Wita Stos- 
sa związać i pogrozić mu, osadzić go 
na kamień i wypytywać o wszelkie 
szczegóły, jak to rozporządził pan An- 
toni Tucher. 

Quinta po Ofiarowaniu Panny Ma- 
ryi: Wita Stossa jeszcze raz badać we- 
dług tego, jak pan Antoni Tucher za- 
lecił. 

Die 4 decembris w dniu św. Bar- 
bary, Wita Stossa, kunsztmistrzai rzeź- 
biarza, pielnowano na obu policzkach. 

Echa to spra- 


Historyczna knajpka norymber- 
e , ska „Bratwuvsigloc kle in“ przy ka- 
duchowej spójni, jedną połową plley Sw. Maurycego; lxtniojacà | 
swegostuletniego życia związany Sachs, Dürer, W 
z Norymberga, druga, wcześniej- wielcy norymberczycy, których 
y 8% Ea WezesSmis] cynowe kielichy do dziś się tu $ 
przechowują. | 


wy z Bannerem, 
w której jak wie- 
my dziś, Temida 
norymberska likwi- 
dowała z powo- 
dzeniem postronne 
porachunki. Sciga- 
ny zawiścią i Osz- 
czerstwem, męczo- 
ny torturą, piętno- 
wany wreszcie, 


mistrz pragnie po- 


pijali w niej Hans 
. Stwosz i inni 


rzucić miasto i 
prosi o zwolnie- 
nie go od obywa- 


telstwa; w od- 
powiedzi zmu- 
szony dlo złoże- 


nia przysięgi, 
że nigdy Norym- 
bergi nie opuści. 
Pozbawiony wol- 
ności osobistej, 
jest odtąd wygo- 
dnym łupem ka- 
żdej intrygi, ofia- 
rą kaprysów potężnej Rady. 

Na zamówienie jej podejmuje się 
Stwosz przyozdobić mosty miejskie, 


Renesansowy dziedziniec pa- 
trycyuszowskiego domu /,, Pel- 
lerhaus“) w Norymberdze. 


Norymberga. Stare domy nad Pegnitz. 


przyczem pokrywa sam wydatki na 
materyał i robociznę. Gdy pracę ukoń- 
czył, szlachetna Rada oświadcza z pro- 
stotą, że „nie czuje się być nic dłu- 
żną“ i uzasadnia to w piśmie, będącem 
szeregiem policzków, wymierzonych 
artyście, który w owej chwili ma już 
za sobą główne dzieła swego życia. 
Oto prawdą jest, że „wskutek prze- 
chwałek Stwosza panowie starsi za- 
warli byli z nim ugodę“; okazało się 
przecież, że „chełpił się on próżno“ 
i nie dotrzymał zobowiązań, czem do- 
wiódł, że „nic nie umial“.  Rozdra- 
Źniony mistrz żąda zniszczenia swego 
dzieła. I otrzymuje odpowiedź: „Rada 
uczyni mu zadość i każe dzieło w je- 
go obecności rozwalić i zupelnie zni- 
weczyć'. 

Otwieramy księgę radziecką No- 
rymbergi pod d. 26 marca 1506: 

„Quinta po Zwiastowaniu Maryi 
Panny: Wit Stwosz wtrącony został do 
lochu z przyczyny, że do Rady zaniósł 
niesłuszne żądania, a gdy ich nie chcia- 
no wypełnić, że chciał do Jego Kró- 
lewskiej Mości zanieść skargę*. 

W podziemiach norymberskiego 
ratusza, ciemnych, głuchych, od świata 
odciętych, gdzie „żelazna dziewica“ 
piastowała krwawe swe berło, 
gdzie dziś jeszcze z odrazą stąpa 
się po pustych kurytarzach, nie- 
mieckie Ateny czciły, jak umiały, 
swą przyszłą chlubę. Stwosz cier- 
piał potrójnie: jako człowiek, ja- 
ko zdeptany artysta, jako czyn- 
na, ruchliwa, niespokojna natura. 
I wreszcie: 

„Szanowni, przezorni, mądrzy, 
miłościwi panowie! Wskutek wa- 
szej odpowiedzi z piątku po Zwia- 
stowaniu Maryi Panny, oświad- 
czam szanownej Radzie, że, jako 
mnie, biednemu współobywatelo- 
wi, przystoi, przed wami samymi 
w Norymberdze chcąc zdać spra- 
wę i uzyskać sprawiedliwość, od- 
daję się pod sąd miejscowy bez 


zwłoki w przeciągu dni ośmiu, 
jeżeli się wam spodoba... Feyt 


Stwosz". 

Jak gorzki smak w tej chwi- 
li musiały posiadać dla Stwosza jasne 
wspomnienia krakowskie! 
Nad Wisłą rósł w uznanie, w go- 


dności, w dostatek. Posiada tu war- 
sztat kwitnący, dom własny, wdzięczne 
miasto wynagradza go hojnie „za pil- 
ność i sztukę“, powołuje do Rady, 
uwalnia na całe życie od podatków, 
a dokument erekcyjny ołtarza Maryac- 
kiego sławi go słowami, pełnemi entu- 
zyazmu, jako mistrza „dziwnie statecz- 
nego, pilnego i życzliwego, którego 
rozum i robota po wszystkiem chrze- 
ścijaństwie z pochwałą słynie“. W pię- 
tnaście lat potem Norymberga wybija 
mu piętno na obu policzkach, drwi 
z jego talentu, a kronika tego miasta 
zapisze o nim: ein unzuwiger, hayllo- 
ser Burger — irrig und geschreig 
Mann, co znaczy: warchoł, bezbożnik, 
waryat i krzykacz! 


To, co Norymbergę czyni szcze- 
gólnie piękną, to ów uśmiech życia, 
który kwitnie na starych jej murach. 
Jej niezliczone erkiery, niby gniazda 
ptasie przyczepione do ścian domów, 
żyją tak samo, jak przed wiekami. 
Szarą patynę ulic przerywa zieleń 
i ulubiony kwiat  norymberski —-pło- 
mienne pelargonie, które się pną wśród 
okien wązkich, strzelistych domów. 
Nigdzie cmentarnej pustki starych miast; 
życie bije mocne, pełne, malownicze. 
Tylko tam, gdzie przechodzi w go- 
rączkę merkantylną, gdzie świeci ja- 
skrawym wielkomiejskim szychem, ro- 
dzi dysonans i każe zwrócić się co 
rychlej ku dzielnicom, które nie mają 
zaszczytu być  nawiedzanemi przez 
miejscową socyetę. 

W architekturze stara się Norym- 
berga usilnie pozostać ową prastarą 
„Nuremberg*, jaką stworzył późny 
gotyk i rozkwit niemieckiego renesan- 
su. W „starym stylu“ wznoszą się no- 
we budowle i dopełniają dawne. Poło- 
wa imponującego ratusza—to dzieło 
XIX stulecia. Groźny  „Kaiserburg*, 
panujący nad miastem, wygląd swój 
zawdzięcza gruntownemu odnowieniu 
w naszych czasach. Prześliczna stu- 
dnia Neptuna, dzieło XVII stulecia, 
zdobiące największy plac norymberski, 
jest kopią oryginału, który, sprzedany 
w r. 1797, znajduje się dziś w Peter- 
hofie. Norymberga nie tylko odnawia 
swoje zabytki, ale nie waha się wskrze- 
szać dzieł, które znikły dawno i temu 
zawdzięcza w niemałym stopniu swój 
stylowy, jednolity wygląd, gdy my 
w Krakowie od trzech pokoleń znosi- 
my widok osieroconej wieży gotyckiej 
starego ratusza. 

Wiek XIX, który nas tak straszli- 
wie zubożył, nie oszczędził Norym- 
bergi. Niesłusznem byłoby mniema- 
nie, że tylko u nas pracował kilof nad 


zatarciem tego, co wieki ubiegłe zo- 
stawiły po sobie w spadku. Wanda- 
lów nie brakło i tu, z tą różnicą, że 
nie było wśród nich, jak w Polsce, 
łupiezców obcych. Mury miejskie No- 
rymbergi, których znaczna część za- 
chowała się z bramami i basztami, 


ocalały trafem szczęśliwym, gdyż w in- 
nych miastach niemieckich burzono je 
bez skrupułu, podobnie jak w Krako- 
wie, tylko o wiele jeszcze później—- 
w Ratyzbonie dopiero przed laty trzy- 


dziestu paru! Jak głębokim był upa- 
dek poczucia wartości najcenniejszych 
zabytków, świadczy historya słynnej 
zastawy stołowej ze srebra i złota, 
arcydzieła Jamnitzera (1508 — 1585), 
które było własnością gminy norym- 
berskiej i, jako depozyt, jaśniało w zbio- 
rach germańskiego muzeum, a dziś ku 
wstydowi Niemiec zdobi stół Rotszyl- 
dów w Paryżu, nabyte za 600,000 marek. 

Pietyzm dla skarbów przeszłości 
bywa tu jeszcze i dziś dziwnie nie- 
równy. Najpiękniejsze historyczne dzie 
dzińce domów norymberskich, o prze- 
ślicznych galeryach i gankach ze sta- 
remi rzeźbami, toną w nieopisanym 
brudzie, zarzucone kupami śmieci, 
obdrapane, cuchnące, pełne ohydnych 
dobudówek, pełne śladów zniszczenia, 
któregoby napróżno szukać w Krako- 
wie. W starych dzielnicach, dokoła 
arcydzieł architektury, panuje brud 
i zaniedbanie, które wywołują zdumie- 
nie w przybyszu, nawykłym żywić 
wysokie mniemanie o kulturze nie- 
mieckiej. 

To wszystko zadziwia tem bar- 
dziej, że miasto należy do kwitnących. 
Gdy z wyżyn góry zamkowej spoglą- 
da się na las kominów fabrycznych, 
których gęsty dym przesłania dacliy 
i wieże, ma się plastyczne wrażenie, 
jak żywo krąży pieniądz w tych mu- 
rach, zamykających w sobie najświe- 
tniejsze karty niemieckiej kultury arty- 
stycznej: lecz kultury, która minęła. 
Norymberga współczesna jest wielką 
fabryką i wielkiem muzeum. Jej sta- 
ra twórczość, z której tak obficie czer- 
paliśmy, wygasła, -gdy odmłodzony 
Kraków wzniósł się w sztuce na nowo 
do wyżyn, przypominających „złote 
czasy“. 


Krakow. A. Chotoniewski. 


Dom Wita Stwosza przy ulicy 
Grodzkiej w Krakowie. 


Pamiątki polskie w mu- 
> zeach moskiewskich. 


Trzydzieści przeszło lat cała kolek- 
cya polskich obrazów i dzieł sztuki 
spoczywała w pakach wilgnych piw- 
nic sławetnego Muzeum Rumiancowych. 
Dopiero kustosz, prof. Kirpiczników, za- 
jął się miłosiernie temi pakami, kazał 
je odbić i zawartości ich zinwentaryzo- 
wać. Dzisiaj p. Gotte i prof. Janczuk, 
obaj ludzie światli i odczuwający całą 
ohydę tego wandalizmu, nadal z pew- 
ną nawet pieczołowitłością interesują 
się tem wszystkiem.. 


Jedna z głów rzeżbionych z pod 
belkowania sali senatorskiej na 
Wawelu 


Przejdźmyż więc skrupulatniej obra- 
zy „polskiej sali“. Roboty przeważnie 
włoskie, holenderskie i francuskie. Na 
czoło zbioru wybijają się: wprost po- 
tężny portret rycerza chrześcijańskiego, 
króla Stefana Batorego, z wysoce dra- 
matycznym pejzażem w głębi, mocny 
w barwie i w ruchu, z niezapomnianie 
myślącym wyrazem dostojnego oblicza; 
jakby pendant do tego wizerunku po- 
wagi, siły i majestatu, portret Stanisła- 
wa Augusta, choć stanowczo niepodo- 
bnego do znanego konterfektu Viger- 
Lebrun; choć złośliwie pouszkadzany, 
to jednak zdradzający swą techniką 
któregoś z doskonałych majstrów fran- 
cuskich: może Grassi... moźe Graf; 
w portrecie miękkość, szyk, dystynkcya, 
delikatność aż do zniewieściałości. 
Obok tych dwóch większych rozmia- 
rów płócien cały szereg monarchicz- 
nych głów, więc August II, August II, 
Katarzyna Jagiellonka, Jan Kazimierz, 
Władysław II, Michał Korybut, mniej 
lub więcej zniszczone wodą, ogniem, 
szabliskami, nahajami. Wszystkie te 
portrety, udolnie i fachowo odrestauro- 
wane, mogłyby w sposób bardzo re- 
prezentacyjny zdobić którąś z sal 
na Wawelu, tembardziej, że ci sami 
królowie wraz z poprzednikami już aż 
od Mieszka skonteriektowani (podobno 
przez Bacciarellego) wiszą po kilku 
w jednych ramach w dolnej sali Oru- 
żejnej Pałaty. Jest tu także bardzo 
ciekawy portret Maryny Mniszkówny 
w elżbietańskim stroju i pysznej koro- 
nie, nieco odmienny od znanego szty- 
chu; z życia zaś tej, podobnej włoskim 
renesansowym dziewczynom, awanturni- 
czej duszyczki trzy duże obrazy-false 
Bacciarellego, a w istocie rzeczy które- 
goś z francuzkich malarzy Stanisła- 
wowskich, zdobią znowu ścianę Oru- 
żejnej Pałaty. Wogóle przeważną 
część lepiej zachowanych rzeczy prze- 
prowadzono na Kreml. Zostały się 
jeszcze w Muzeum kufer Piotra Skar- 
gi w możliwym wcale stanie, okrągły 
stół Stanisława, Augusta z inkrustacyą 
mocno obgryzioną ludzkiemi kłami, czy 
tez pazurami kozackiemi wydziobywaną, 
potężne i bardzo artystycznie wykona- 
ne drzwi z katedry gnieźnieńskiej, 


Portret Maryny Mniszkówny, żony Dymitra Samozwańca 


część nieduża fryzu kamiennego z zam- 
ku wawelskiego, wywieziona prawdo- 
pobie po zdobyciu Krakowa przez 
generała Apraksina (na konfederatach), 
następnie resztki ułamków z pięknych 
kafli niderlandzkich. Dalej są jeszcze 
w gablotkach kubki, puhary i podkur- 
ki krysztąłowe z herbami Polski, Ra- 
dziwiłłów, Sapiehów, ale już w bardzo 
małej ilości, aczkolwiek kiedyś... w ku- 
frach było ich podobno bardzo wiele. 

Dalej nie'należy wzgardliwie przepu- 
ścić jeszcze drobiazgów bez wartościno- 
minalnej, aiez wielkiem pretium affectio- 
nis dla nas; więc—pierścionek stalowy, 
krzyżykistalowe,kawałek kolczugi, znacz- 
ki od ładownicy, blachy metalowe, me- 
daliony miedziane, wszystko rzeczy bła- 
he, których w tym stanie resztkowym, 
w jakim one obecnie się znajdują, oczy- 
wiście nie opłaciłoby się kiedyś nawet 
przewozić tak daleką drogę; są one 
jednakże smętnemi odpadkami więk- 
szych i bardzo wielkich zaannektowań. 
Ostały się także drobiazgi ze stali, mie- 
dzi, lub resztki potłuczonych kafli; 
został łachman, nazwany  „firanką 
z łóżka Władysława IV“, lub tych kilka 
nagrobków kamiennych, między któremi 
i monumentum Jana Tarnowskiego, Se- 
cretariusa Zygmunta Augusta, mędrca, 
statysty, pisarza, i tablica z nagrobka 
Stanisława Żółkiewskiego. 

Wszystkie te wymienione tu rze- 
czy w Muzeum Rumiancewych niszczą 
się i obecnie nadal do reszty w spo- 
sób bezprzykładny. Obrazy przewie- 
szane, przesuwane, opierane jeden na 
drugim, przytłaczane szafami, stolami, 
niszczeją w oczach, wołając o pomstę 
do poczucia kulturalnych Rosyan. Ośm- 
naście charakterystycznych, świetnych 
w wyrazie, drewnianych wczesno-baro- 


Rok IV. Ne 2 z dnia 9 stycznia 1909 r. 


kowych głów 
z sali wawel- 
skiej leży na 
skrzynkach, na 
ziemi, na piecu, na oknie, obtłukując 
się, walając, pękając z mrozu wpół... 
Bardzo francuski i piękny biuścik gipso- 
wy króla Leszczyńskiego postawiono 
najmiłościwiej na oknie, bo już gdzie- 
indziej miejsca nie było... Pod stołami 
wala się jeszcze kilka gratów, ram, ja- 
kiś portret, już bardzo ciemny... ze śla- 
dami licznych podkutych obcasów ludz- 
kich... stanowczo ludzkich. 

Moc obiektów sztuki, z Muzeum 
wileńskiego pochodzących, przeniesiono 
na Kreml. Tu więc, w salach dolnych 


Fragment z grobowca. 


f 


Portret Kossakowskiego, konfederata Barskiego 1794 r. 


Arsenału, oprócz kompletu portre- 
tów królewskich pędzla francuskiego, 
znajduje się drugi komplet portretów 
wielkich naturalnej wielkości monar- 
chów europejskich, spółczesnych Stani- 
sławowi Augustowi, także „wycofanych“ 
z zamku warszawskiego. Są one bar- 
dzo poprawnego francuskiego pędzla, 
w pięknych ramach (aczkolwiek dawne 
ramy zbytkowniejsze podobno skru- 
szyły się czy też zbutwiały...) i figu- 
rują: Katarzynę, Fryderyka, Józefa, Je- 
rzego, Ludwika, malowane w stylu im- 
peratorskich portretów ówczesnej doby 
itemsamem bardzo ciekawe. Tu w tych 
salach czuje się człowiek całkiem jakby 
w Muzeum Polskiem. Patrzą ze ścian bo- 
wiem portrety typowo i rasowo polskich 
głów Radziwiłłów, (choć kilku z nich już 
wróciło podobno na zamek nieświeski); 
jest więc jeszcze Mateusz, Mikołaj 
z Goniądza, Karol Panie Kochanku 
i Radziwiłłowa „pisatielnica*. Dalej są 
portrety Stanisława Małachowskiego, 
hetmana litewskiego Jana Klemensa 
Branickiego, Radziejowskiego, kaszte- 
lana wileńskiego, Fleminga, podskar- 
biego litewskiego, bardzo ciekawy na 
desce drewnianej—-Sarbiewskiego, poety 
laureata z XVI wieku, nazwanego tu 
dziwnie „Sobczewskim*, Tyzenhausa 
Antoniego, słynnego przyjaciela Ra- 
dziwiłła Panie Kochanku, Wołodkowi- 
cza, wreszcie prymasa Poniatowskiego— 
smętnej pamięci, a dobrej pamięci 

przeora Paulinów Kordeckiego... no, 
i wielu wielu innych. Przeważnie włos- 
czyzna lepsza lub gorsza, ale w każ- 
dym razie rzeczy, dobrze zachowane, 
z pewnym nawet pietyzmem umiesz- 


czane. Poprostu wdzięczność się czu- 
je głęboką dla tych, którzy przynaj- 
mniej umieli uszanować w tych 
artystycznie nie tak nawet drugo- 
rzędnych malowidłach ich bezcenną 
dla dwudziestomilionowego Łazarza 
wartość kulturalną. Kiedyś, jeśli te 


w takich efektownych gru- 
pach. O tabakierki z orła- 
mi polskiemi, w witrynach 
pomieszczone, takoż nie bę- 
dziem się procesować. Inna 
rzecz atoli ze skrzynką gu- 
stowną, choć skromną, w 
której zamknięty oryginał 
karty konstytucyjnej Króle- 
stwa Polskiego z r. 1815... 
Również nie na miejscu są 
w tych salach: srebrna pła- 
skorzeżba gdańskiej roboty, 
figurująca króla Jana Ka- 
zimierza, składającego hołd 
Matce Boskiej Chełmskiej 
| na pamiątkę zwycięstwa po- 
#4 laków(!) nad kozakami pod 
Beresteczkiem, nad tymi sa- 
| mymi kozakami, którzy prze- 
'cież pod Grunwaldem po- 
(bili Krzyżaków pod Włady- 
sławem Jagiełłą; nie na miej- 
scu tu chyba... drzewo ge- 
nealogiczne Piastów... al- 
ibo taka znana grupa, omal 
| s a> . 
(symboliczna Jadwigi i Ja- 
'giełły, roboty Sosnowskie- 
go, w roku 1864 przewie- 
Í ziona także z Wilna. 
Wogóle zaś tu w tych 
dwóch Muzeach nabiera się 
także dokładnego pojęcia o 
intensywności i ruchliwości 
kultury polskiej w dawnem 
Wilnie. Mówi o tem cały 


Portret Stefana Batorego. 


rzeczy wrócą do nas, a wrócić powinny, 
kiedyś... w Muzeum polskiem w War- 
szawie... w którym będą pięknie rozwie- 
szone, imiona tych Rosyan, którzy roz- 
kazywali je szybko dobywać z pak 
opleśniałych i co rychlej rozwieszać na 
suchych słonecznych ścianach, imiona 
takich Rosyan będą wyryte złotemi 
zgłoskami na marmurowych tablicach... 

Wprost okazale przedstawia się 
następnie szereg bronzów, rozmiesz- 
czonych na słupach, i marmurowych 
popiersi, które kiedyś zdobiły aparta- 
menty Stanisławowskie, a wywiezio- 
ne zostały w r. 1854 z Warszawy, 
kiedy już w niej „spokój zapanował“. 
W bronzach tych odlane widzimy sta- 
nowcze, orle i sokole rysy potężnych 
ludzi czynu zwycięzkiego. Patrzą na 
nas upokarzającym, surowym, bezlitos- 
nym wzrokiem: Jan Zamojski, Stefan 
Czarniecki, Pawel Sapieha, patrzy Chod- 
kiewicz hetman i Chreptowicz kanclerz 
i Mikołaj Wolski kasztelan i Jabłonow- 
ski wojewoda, patrzą te niezapomnia- 
ne, okrutne, rasowo nieskazitelne, lwie 
łby ną tę tłuszczę, gromadnie snującą 
się pod niemi, której lokaje muzealni tłó- 
inaczą, że są to rzeczy, które „pomk- 
nęły knam z Polszy*. Tych bronzów 
„pomkniętych* i alabastrów będzie bez 
mała dwadzieścia kilka... 

Broni polskiej i sztandarów także 
tu dużo, z legionów, z r. 1812 trzy- 
dzieści jeden chorągwi, 41 sztandarów, 
wywiezionych w 1831 r., szable pol- 
skie z 17 wieku, tarcze, hełmy, buława 
hetmana Rzewuskiego. A niech ich 
tam! Niech sobie tu wygodnie wiszą 
aż do sądnego dnia, rozmieszczone 


zbiór portretów uczonych 
wileńskich, z którego co 
prawda wiele figuruje już 
tylko na papierze starego katalogu 
Rumiancewskiego. Są więc z Wilna 
portrety: założyciela obserwatoryum 
słynnego Poczobuta, profesorów uni- 
wersytetu: Husarzewskiego, doktora 
Franka, Zacharyasza Niemczewskiego 
matematyka, Śniadeckiego (biust), Pi- 
nabela, teologa Kriigera, Jundziłła, Mi- 
chała Gomulickiego, Brzostowskiego, 
Jana Sniadeckiego, doktora Habichta, 
Adama Czarnieckiego. Ci z nich, któ- 
rych dzisiaj jeszcze można oglądać, 
widać to twarze godne, spokojne, sku- 
pione w sobie, choć tam technika w 
nich nie taka doskonała lub choćby in- 
teresująca, jak np. w starym portrecie 
uczonego Stanisława Warszewickiego, 
tego samego, który w 1580 r. wy- 
pisał do króla Stefana memoryał o 
potrzebie postawienia oświaty szkolnej 
na gruncie narodowym; w r. 7580! 

Wiele tu dalej portretów dostojni- 
ków katolickich na Litwie: prałata Bo- 
gusza, biskupa Stroynowskiego, bisku- 
pa Wacł. Żeleńskiego (biust), arcybi- 
skupa Krasińskiego, biskupa Pełki, 
ostatniego metropolity unickiego, Buł- 
haka. Z artystów i poetów, obok 
fikcyjnego portretu Jana z Czarnolasu, 
są przedewszystkiem w jednem i dru- 
giem Muzeum dwa portrety Mic- 
kiewiczowskie, dalej podobizny mala- 
rzy Goebla, Daniela, Mokryckiego, 
Rustana, muzyka Karola Lipińskiego 
i innych, gipsowy medalion Niemcewi- 
cza, roboty Slizienia, portret Syrokom- 
li, biust Naruszewicza... 

O wartości artystycznej i auten- 
tyczności historycznej tych wszystkich 
Polonica w muzeach moskiewskich bę- 


dą musieli rzec ostatnie słowo Oczywi- 
ście fachowcy historycy sztuki z Kra- 
kowa, których przyjazd, rozglądnięcie 
się szczeegółowe i sprawozdawczy ela- 
borat, (bez błędów dyletanckich przy- 
godnego podróżnika i zwiedzacza), 
byłby bardzo na czasie ze względu na 
projektowaną budowę nowego muzeum 
Rumiancewych i kroki, poczynione 
przez Wilno celem odzyskania skonii- 
skowanych zbiorów Muzeum Wileń- 
skiego. 

Są tu dalej jeszcze kopie z pa- 
miętników: Mickiewicza, Barbary Ra- 
dziwiłłowej.. Jest jeszcze maska po- 
śmiertna księcia Józefa i marmurowy 
piękny medalion z popiersiem Mary- 
sieńki Sobieskiego. 

Jest jeszcze strzęp sutanny wyni- 
szczonej i zdartej, w której chadzał 
ksiądz Piotr Skarga. 

Jest urna wyborcza z łacińskim 
napisem, w której składano vota i veta 
w Seymie warszawskim. 

Jest bohomaz, przedstawiający tru- 
pa Siecińskiego, wyrzucanego wedle le- 
gendy raz po raz z ziemi za zbrodnię 
zerwanie Seymu w r. 1664, tego Sie- 
cińskiego, który żył sobie jednak długo 
zamiast—żeby być na drugi dzień po 
zerwaniu seymu wraz z 10 posłami mu 
przytakującymi przykładnie rostrzela- 
nym na placu przed królewskim zam- 
kiem... 

I są jeszcze w Muzeach Moskiew- 
skich wskutek właśnie nie rozstrzeliwa- 
nia takiego Siecińskiego i jemu podob- 
nych maksymalistów wolności i bastar- 
dów indywidualizmu: liche stalowe pier- 
ścionki z r. 1861, prostotliwe broszki 
patryotyczne z 1863, niewysłowienie 
brzydkie obrazeczki Matki Boskiej, ma- 
zane czy nawet drukowane na płótnie, 
które się wszywało w czamary; wszyst- 
ko to muzealne objekty sztuki bardzo 
naiwnej... prymitywnej... prostaczej... 
a przed któremi jednakże stoi się z za- 
partym oddechem... 

Jest również -— rzecz ciekawa: — 
luneta polowa... Kościuszki. 


Adolf Nowaczyński. 


naka: ruad 
Ernest Hardt. 


Wśród rzeszy młodszych dramato- 
pisarzy niemieckich wystąpił ostatniemi 
czasy na plan pierwszy Ernest Hardt. 
Zawdzięcza on to głównie dramatowi 
swemu „Tristan der Narr“, uwieńczo- 
nemu onegdaj podwójną nagrodą szy- 
lerowską: państwową i ludową. Fakt 
ten, nawiasem mówiąc, świadczy nie- 
tylko o talencie Hardta, ale i zmianie 
prądu literackiego. 

Wiadomo, że państwowa nagroda 
im. Szylera, przyznawana przez cesa- 
rza, przez długie lata była niepopularną, 
gdyż dostawała się w udziale tylko 
autorom sztuk stylowych. Zaden z au- 
torów naturalistycznych nie otrzymał 
jej. By wyrównać tę niesprawiedliwość, 
nie licującą ze smakiem literackim sze- 
rokich kół, utworzono t. zw. „Volks- 
Schillerpreis*. 


Tymczasem w ostatnich latach sa- 
ma produkcya literacka zmieniła front. 
Młodsze pokolenie literackie z małemi 
wyjątkami kusi się o dramat stylowy, 
tak, że w roku obecnym jury ludowej 
nagrody szylerowskiej, podobnie jak 
komisya cesarska, wybrać musiała mię- 
dzy utworami wyższego literackiego 
pokroju. 

Hardt, urodzony w r. 1878, nie od- 
razu stanął na gruncie wyższego dra- 
matu. Rozpoczął, jako nowelista. Ogłosił 
tomik „Kapłani śmierci“, drugi pod 
nleszczęśllwym tytułem: „Życie jest 
pstrem*. Jako dramatopisarz, zadebiu- 
tował w r. 1898 sztuką „Martwy czas”, 


wystawioną przez berlińską „Freie 
Bühne“, Była to rzecz, napisana pod 
wyraźnym wpływem Ibsena, zatem 


o marce „psychologicznej“. Poeta wpro- 
wadza ludzi miękkich, o niewyraźnych 
konturach; tragiczna wina ich polega 
na tem, że nie umieją uchwycić życia 
silną ręką, że przechodzą obok szczę- 
ścia swego i istot, któreby je stworzyć 
mogli. 

Jeszcze następna sztuka Hardta 
„Walka o chimerę* („Der Kampi um 
Rosenrote*) kroczy torami realizmu. 
Dramat ten przedstawia konflikt mię- 
dzy starszem pokoleniem, wierzącem 
w autorytet i w trzeźwość swą, w grun- 
cie zaś—pełnem przesądów, a entuzya- 
styczną młodzieżą, któjej życie przed- 
stawia się różowo. 

Dopiero jednoaktówka „Ninon de 
lEnclos*, wdzięczny obrazek rokoko- 
wy, okazuje zwrot w kierunku sztuki 
stylowej. Akcya osnuta jest na tle 
znanego epizodu z życia wielkiej „amou- 
reuse*: własny syn jej, nieznający 
matki swej, zakochuje się w niej. Je- 
dnoaktówka ta grana była na wielu 
scenach, a nawet w Burgteatrze wie- 
deńskim. Tylko teatry berlińskie do- 
tychczas hermetycznie zamknęiy się 
przed Hardtem, gdyż nie uważały sztuk 
jego za dostatecznie „kasowe“. Co do 
tego, instynkt dyrektorów berlińskich 
okazał się trafnym, gdyż nawet ostat- 
nia sztuka jego, mimo podwójnego 
odznaczenia, nie zdołała utrzymać się 
na repertuarze Hamburskiego „Deutsches 
Schauspielhaus“. Jest to jednak wy- 
soce znamiennem dla scen berlińskich, 
dbających o cechę „literacką“, że ża- 


dna z nich nie zdecydowała się do 
wystawienia „Tantrisa*. 

„Tantris*« jest dramatem czysto 
romantycznym, autor puszcza wodze 


elokwencyi poetyckiej, płynącej szero- 
kim nieco strumieniem; z tem wszy- 
stkiem nie jest to dramat książkowy, 
gdyż budowa jego liczy się z wyma- 
ganiami sceny, punkty szczytowe akcyi 
są besprzecznie silne. 

„Tantris“—to przestawienie imienia 
„Tristana“, znanego bohatera podania 
celtyckiego. Dzięki operze Wagnera 
przyzwyczajono się uważąć legendę tę, 
jako niemiecką. Odwagę do ponow- 
nego opracowania tematu, który zna- 
lazł już formę klasyczną, zaczerpnął 
Hardt ze źródeł francuskich. Oparł się 
nietylko na fragmentach staroirancu- 
skich Beroula i Thomasa, ale i na 
utworze współczesnego autora francu- 
skiego, Józefa Bćdier. 

Bez wątpienia, Ryszard Wagner, 


tworząc wielką, tragedyę beznadziejnej 
miłości“ obrał sobie najpiękniejszą 
stronę podania o Trystanie i lzoldzie. 
Dramat Hardta rozpoczyna się w dzie- 
sięć lat po przedślubnej sielance mi- 
łosnej Izoldy. Złotowłosa pani Tristana 
poślubiła starego stryja jego, króla 
Markego, lecz w sercu dochowała wia- 
ry ukochanemu. Inaczej Tristan. On, 
ożeniwszy się z inną lIzoldą, zwaną 
„Białoręka"*, sprzeniewiejzył się ko- 
chance i dopiero po upływie dziesięciu 
lat, porwany potęgą zmartwychwstałej 
namiętności, powraca do Kurnva'u, by 
zbliżyć się do Izoldy. 

Nie jest to rzecz łatwa. Po owej 
podróży przedślubnej Izoldy z Trista- 
nem, któremu Marke polecił był przy- 
wiezienie narzeczonej, stary król, po- 
dejrzewając miłość młodej pary, zawarł 
z nią układ tej treści: skoro Tristan raz 
jeszcze zjawi się w Kurnvalu, będzie 
straconym wraz z lzoldą. 

Mimo, iż Tristan przybywa w prze- 
braniu, król Marke dowiaduje się o po- 
wrocie jego. Zazdrość starca wybucha 
straszliwie. Stawia on lzoldę pod sąd 
i skazuje ją na karę hańbiącą: ma być 
oddaną na pastwę ułomnym i żebrakom. 

Tej sposobności używa Tristan, by 
zetknąć się z lzoldą. W masce obłą- 
kanego, pod imieniem Tantrisa, staje 
w rzędzie że- 
| braków i uwal- 
nia ją od na- 
tręctw ułomne- 
| a go, dotknięte- 
go trądem. Lecz 
gdy się jej od- 
` krywa, Izolda 
nie poznaje go: 
wiarołomność 
zmieniła twarz 
i całą istotę je- 
go. Oto rys psy- 
chologiczny, na 
którym opiera 
się cały dramat 
Hardta. 

Izolda nie wierzy Tantrisowi, że 
jest Tristanem nawet, gdy przypomina 
jej tajemnice dawnej miłości. Wreszcie 
znajduje sposób stwierdzenia, kim jest 
ów dumny żebrak. Jest w Kurnwalu 
jeszcze pies Tristana, Husdent, który 
nie dopuszczał do siebie żadnego czło 
wieka, prócz pana swego. Gdy Tantris 
doń się zbliża, Husdent radośnie ku 
niemu się wspina. Zrażony ociąganiem 
się Izoldy, Tirstan-Tantris opuszcza 
dwór z psem swym. Za nim rozbrzmie- 
wają daremne żale Izoldy, która po raz 
drugi utraciła kochanka. 


Berlin 


Elektryczność -katem. 


Ernest Hardt. 


Słwosz. 


Ludzkość była niewyczerpana w po- 
mysłach, mających na celu odbieranie 
życia bliźnim, czy to skazanym na 
śmierć za jakieś przestępstwa, czy też 
na polu bitwy. Zwłaszcza w wiekach 
średnich i w starożytności znęcano się 
okrutnie nad skazańcami, ażeby mę- 
czeńską Śmiercią oddziaływać odstra- 
szająco na przestępców. Palenie na sto- 


sie, ścinanie przy pomocy miecza albo 
topora (do dziś dnia w Niemczech 
praktykowane), gilotynowanie (we Fran- 
cyi), strącanie ze skał wysokich (skała 
Tarpejska), gotowanie we wrzątku „albo 
w oleju, łamanie kołem, krzyżowanie, 
kamienowanie, rzucanie na  pożarcie 
dzikim zwierzętom, wieszanie wreszcie 
i rozstrzeliwanie, oto długi a niezupeł- 
ny spis rozmaitych rodzajów śmierci. 
Dziś, dzięki postępom cywilizacyi i ro- 
zwojowi uczuć humanitarnych, karę 
śmierci stosują, jeżeli nie rzadziej, to 
przynajmniej z mniejszem okrucień- 
stwem; gilotyna, stryczek, ścinanie, 
rozstrzeliwanie, oto główne sposoby 
zgładzania ze świata przestępców w po- 
czątkach dwudziestego wieku. Ame- 
ryka jedna tylko poszła daleko na 
drodze oszczędzania skazańcom cier- 
pień, jeżeli nie moralnych, to fizy- 
cznych, mianowicie, od lat dziesięciu 
zaprowadziła u siebie tracenie przy po- 
mocy elektryczności. Zdania jednak 
mocno się podzieliły co do „łagodności“ 
tego środka wyprawiania na tamten 
świat zbrodniarzy. Rozpuszczono po- 
głoskę, że elektryczność nie może za- 
dać szybkiej śmierci i że lekarze mu- 
sieli powtarzać parokrotnie  tracenie, 
że nawet dla wypędzenia duszy z ciała 
nieszczęśliwego skazańca stosowali 
chloroform i inne stare sposoby. Czy 
te plotki są uzasadnione, niech czytel- 
nicy osądzą sami z wyznań lekarza, 
który wielokrotnie był obecnym przy 
traceniu elektrycznością. Mowa tu o do- 
ktorze Antonim Spitzka. 

Urządzenie, służące do pozbawia- 
nia życia przestępców elektrycznością, 
jest bardzo proste w zasadzie: maszy- 
na dynamo wytwarza prąd przemienny 
o napięciu 2000 wolt i o natężeniu 
jakichś dziesięciu amperów, mierzonych 
w chwili spełnienia egzekucyi. 

Delikwenta sadza się na śmiertel- 
nem krześle (death chair), przywiązuje 
mu się ręce, nogi i korpus szerokiemi 
bandażami, na głowę nakłada się zwil- 
żony kask, którym prąd wchodzi do 
ciała, wychodzi zaś przez drugi elek- 
trod, przywiązany do łydki. 

W chwili, kiedy lekarz prowadzący 
egzekucyę da znak, puszczają prąd 
elektryczny. Lekarz wybiera chwilę 
w której płuca skazańca zawierają jak- 
najmniej powietrza, to jest chwilę wy- 
dechu. Wszystkie bowiem mięśnie pod 
działaniem przerywanego prądu kurczą 
się gwałtownie i spazmatycznie, nie 
wyłączając i mięśni tchawicy. Kiedy 
więc prąd pochwili, spełniwszy swoje 
zadanie, słabnie, mięśnie powracają do 
stanu rozluźnienia, i powietrze, Ściśnięte 
w płucach, wydobywa się przez tcha- 
wicę, przyczem obecni doznają wraże- 
nia, że delikwent gięboko westchnął, 
a więc mają złudzenie, że jeszcze żyje. 
To właśnie, zarówno jak kurcze mię- 
śni na twarzy, dały powód do rozpu- 
szczenia pogłosek, że elektryczny prąd 
nie zabija odrazu i że elektryczność 
źle spełnia włożoną na nią rolę kata. 

Prąd po 5 do 7 sekundach osła- 
biają, potem znów podnoszą jego na- 
tężenie, znów osłabiają i po raz trzeci 
podniecają do pierwotnej siły, dla 
otrzymania absolutnej pewności, że 


V Doroczna Wystawa Sztuk Pięknychew Warszawie. 


Helena Leopold Horowitz. 


śmierć nastąpiła ostatecznie. Przeciętnie 
całe tracenie, licząc od chwili wypro- 
wadzenia skazańca z celi aż do istot- 
nego zejścia, trwa od jednej minuty 
do 1 m. 50 sekund, a więc bardzo 
stosunkowo krótko; o dręczeniu zatem 
delikwenta niema tutaj mowy. 

O przebiegu egzekucyi d-r Spitzka, 
który był obecny przy 31 egzekucyach, 
mówi co następuje: 

W chwili, kiedy prąd zaczyna dzia- 
łać, całe ciało podlega kurczowi, który 
znika po osłabieniu prądu, poczem 
ciało opada bezwładnie. Smierć przycho- 
dziła momentalnie bez cierpień. Już 
po pierwszym przepływie prądu, ustaje 
oddychanie i bicie serca, a co zatem 
idzie, przytomność znika natychmiast. 
Trzykrotne podniecanie prądu sprawia 
tak silne działanie, że o przywróceniu 
funkcyi życiowych nawet mowy być 


Portret córki. 
nie może. Zrenice rozszerzają sięi po- 
zostają rozszerzonemi po Śmierci. 

W 25 przypadkach mógł d-r Spitzka 
dokonać sekcyi, przyczem poczynił sze- 
reg ciekawych dla nauki spostrzeżeń. 

Uderza zwłaszcza ta okoliczność, 
że temperatura ciała po śmierci silnie 
się podnosi i dosięga w ciągu pierw- 
szych 20 minut 50 stopni Celsiusza. 
Serce, które po wyjęciu z klatki piersio- 
wej, okazuje się z początku miękkiem, 
potem kurczy się, twardnieje i pozo- 
staje twardem. Jeżeli nawet serce takie 
odpowiada na pewne pobudki, nie do- 
wodzi to bynajmniej, żeby delikwent 
nie miał umrzeć, ostatecznie wiadomo 
bowiem, że mięśnie nieżywych zwie- 
rząt, np. żaby, kawałki węgorza, przez 
długi jeszcze czas po śmierci zwierzę- 
cia drgają pod działaniem galwani- 
cznego prądu. Nikt tu jednak nie po- 
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Gnoińska-Zaborowska. Biust. 


wątpiewa, żeby żaba albo węgorz, 
z którego mięśniami robimy doświad- 
czenia, miał być jeszcze żywym. Wogóle 
śmierć iizyologiczna nie następuje na- 
tychmiast po śmierci faktycznej. Włosy 
i paznokcie np. rosną nieboszczykom 
jeszcze przez 24 godzin po zejściu. 

Ostateczny koniec zaczyna się do- 
piero, kiedy białko w tkankach ścięło 
się i kiedy następuje rozkład. 

Inne Stany, za przykładem Nowo- 
jorskiego, zaprowadzają u siebie trace- 
nie przestępców przy pomocy elektry- 
czności. Ostatniemi czasy w 1907 r. 
uczyniły to stany New-Jersey i Virginia 
W stanie Nowojorskim stracono już 
elektrycznie do stu przestępców. 

Według naszego zdania, ludzkość 
nie ma prawa pozbawiać swych człon- 
ków życia, zrobić to może napadnięty 
w obronie własnego życia, niejako od- 
ruchowo, żywiołowo, ale nie społe- 
czeństwo—po dojrzałem namyśle i na 
zasadzie prawa. 

Poglądy na tę sprawę nie prędko 
się jednak zmienią; świeżo, jak wia- 
domo, izba francuska odrzuciła projekt 
zniesienia kary Śmierci. 

Na razie więc niema się co łu- 
dzić. Kara śmierci utrzyma się jeszcze 
na długo. Niechby przynajmniej prze- 
stępcy umierali jaknajłagodniejszą śmier- 
cią—śmiercią, która by miała na celu 
raczej pozbycie się niebezpiecznego 
osobnika przez społeczeństwo, aniżeli 
wywarcie zemsty... Zpośród rozmai- 
tych środków elektryczność wydaje się 
najodpowiedniejszą, najbardziej huma- 
nitarną drogą, którą wyprawiać można 
przestępców na tamen świat. 

d. 


Przygotowania wojenne w Serbii. 


Nastrój 
w Białym Grodzie. 


Już od południowych puszt wę- 
gierskich wieje jakiś przedwojenny nie- 
pokój. Orientexpress mknie przez bez- 
brzeżne, szare przestrzenie, co chwila 
mijając ciężki, obładowany wojskiem po- 
ciąg. Od Petrowardeinu przez lustrza- 
ne szyby na każdej stacyi widać pla- 
cówki z nasadzonemi bagnetami. Każdy 
most obsadzony strażą. Wejść do 
przedgranicznego tunelu pilnują całe 
kompanie jeden wybuch mógłby bez- 
powrotnie przerwać całą komunikacyę. 
Przez szerokie drogi przemyka się od 
czasu do czasu patrol... 

Nad bezbrzeżną, węgierską pusztą 
wisi jakiś ciężki nastrój —jakby oczeki- 
wanie, czy prędko w tym raju czikosów 
tętent dzikich tabunów zmieni się na 
świst kul i jęki. 

W polskiej duszy budzą się jakieś 
echa z przed stuleci: hen, od dzikich 
pól mnożą się dziwne znaki, zapalają 
się łuny, więc przypominają czasy, kie- 
dy na kresach juź miecza dobywano, 
a Korona jeszcze nie wierzy, bawi się. 

I Wiedeń do niedawna śmiał się 
i lekceważyć zdawał.  Gadano coś 
o „czapkach i batach*, ale zrzedniały 
miny, gdy z poza Dunaju dostrzeżono 
łączące się szeregi Serbii, Czarnogórza, 
Turcyi, może i Rumunii—a w rezerwie 
dwuznaczne oblicze mocarstw. 

Przekonano się, że bezpieczniej 
osłonić się tysiącami bagnetów, niż 
wojować czapkami. Mobilizacya jawna 
mogłaby stanowi casus belli. Na wszy- 
stko są sposoby, więc nie powołano ani 
jednej rezerwy, ale trzecią część armii, 


Świeżo wystawiony serbski oddział Czerwonego Krzyża. 


mającą po odbyciu trzechletniej służby 
rozejść się do domów, zatrzymano, 
a wraz z nią i t. zw. „Ersatzrezerwę*, 
która miała tę niefortunność, że właśnie 
odbywała doroczne ćwiczenia. W każ- 
dym pułku piechoty (a jest ich w Au- 
stryi przeszło sto) dopełniono jeden 
batalion do normy bojowej (1000 ludzi) 
i wysłano na południe. Nie licząc więc 
konnicy i artyleryi, jest już nad połu- 
dniowemi granicami przeszło sto tysię: 
cy ludzi, choć nominalnie wszystkie 
pułki pozostały na miejscu. 

Z przeciwnej strony były minister 
wojny, obecny szef sztabu, gen. Putnik, 
rzucił nad granicę swe pułki, rwące się 


do wojny, zaopatruje armię w szybko- 
strzelne działa, a nasz rodak, dr. Son- 
dermayer, szef sanitarny armii, prze- 
niósł już składy swoje z niebezpiecz- 
nego Białogrodu do górskiego Kragu- 
jewaczu i kończy organizacyę służby 
polowej lekarskiej. Swieżo wystawio- 
ne serbskie oddziały „Czerwonego 
Krzyża* są zupełnie dobrze zorganizo- 
wane 

A więc kości, choć ich nie rzuco- 
no, już są przygotowane. 

O ile niepopulariną byłaby ta woj- 
na w Austryi, o tyle kwestyą bytu, 
życia irozwoju byłaby ona dla Serbii. 
Siedmiomilionowego narodu serbskiego 


Skupsztyna serbska 


Prezydent Liuba Jowanovicz ogłasza wynik głosowania, którem przy- 


znano rządowi serbskiemu 10 milionów dinarów na cele wojskowe. 
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Wybitni dygnitarze serbscy. 


P. Velimirovitch, prezydent 


ministrow. 
ledwie czątka żyje wolna, więc za 
wszystkich wolność bić się chce dziś 
Serbia. 


Dumny Białogłód, Dunajem tylko 
i Sawą przedzielony od Austryi, zdaje 
się grozić zuchwale, nie bacząc, że je- 
dna baterya haubic austryackich, usta- 
wiona na przeciwległym brzegu, gdzieś 
za Zemuniem, w ciągu kilku godzin 
może goz ziemią zrównać. Więc skarby 
wysłano do górskiego Niszu i Kragujewa- 
czu, a stolica, nic do stracenia nie ma- 
jąc, gotowa w gruzach ledz lub zwy- 
ciężyć i dojść do potęgi, do pełni ży- 
cia, której brak tak odczuwać się daje 
na rozległych ulicach Białogrodu. 

Dziwne to miasto. Trudno okre- 
ślić czy ono wielkie, czy małe. Lu- 
dności wprawdzie 80 tysięcy, a ulice 
szerokie, place przestronne, wszystko 
zakrojone wprost z brawurą na jakąś 
wielkomiejską skalę—a przy tem bokami 
biegną same małe, parterowe domki, od 
czasu do czasu ledwie przerwane jakimś 
monumentalnym gmachem. Czuć brak 
czegoś, jakieś niedokończenie, — może 
brak tej właśnie pełni życia, dla której 
na wszelkie ofiary gotow już naród. 

Bratobójcze, czasem wstrętne wal- 
ki stronnicze, z chwilą ogłoszenia 
aneksyi, ustały odrazu. Wspólny cel 
zatarł niskie przeciwności,i cały naród 
gotów stać się zaporą rakuskim, a więc 
germańskim, zapędom. 

Bo cała akcya Austryi jesttu uwa- 
żana za nicinnego, jak tylko za posu- 
wanie się pierwszych placówek germa- 
nizmu ku południowi. Saloniki, Bagdad, 
Indye—to dalekie, dziś jeszcze tanta- 
styczne cele germańskiej zaborczości. 
Na drodze zdala stoi Anglia, przytarł- 
szy już raz rogów bucie w zatoce per- 
skiej—a przednim murem to żywioł 


Pułk. dr. Sondermayer, polak, 
Szef sanit. armii serbskiej. 


wstania 
| 1876 spała snem długim... 


Prezydent skupsztyny serbskiej, Liuba Jowa- 
novicz,obecny kandydatna prezesa gabinetu. 


Jen. Putnik, szef szt. jener., 
b. minister wojny. 


południowo-słowiański, który, jeśliby 
dziś pozwolił na zagarnięcie Bośni, za 
lat kilkanaście sam stałby się pastwą 
zaborczej chciwości. Więc dziś czy 
jutro zginąć, to wszystko jedno, a wal- 
czyć dzisiaj lepiej, bo znaleźliby się 
może sprzymierzeńcy, którzy zginąć 
nie dadzą. 

A więc: wojna! Cały naród, jakby 
jednę miał duszę, pragnie jej i rwie się 
do niej. Kobiety i dzieci ćwiczą się 
w broni. Powstają ochotnicze oddziały, 
t. zw. „bandy“, które na publicznym 
placu Białogrodu, u pomnika knia- 
zia Michała, przysięgają umrzeć za oj- 
czyznę. 


W nocy, w maskach, nie znając 
się wzajemnie, odbywa ćwiczenia t. zw. 
„czarna ban- 

| da“. Nikt z 

jej człon- 


ków nie ma 
rodziny ani 
żadnych o- 
bowiązków, 
wszyscy go- 
towi na 
śmierć—ich 
bronią bom- 


i by i dyna- 
Bronisław Nuszicz, prez. tow. mit 
dzien. serbskich w Białogro- aa 
dzie,i Władysław Rżbnikar, re- Na znak 


daktor Politiki, największego 


dziennika serbskiego 2 Białogro- 


du powrócił 
z macedoń- 
lata krew lał 


kwiat młodzieży serbskiej 
skich gór, gdzie przez 


dla użyźnienia brzegów Wardaru pod 
narodowy siew przyszłości. Żywioł, 
wykołysany w obozie i ogniu... 

Prasa, z największym serbskim or- 
ganem „Politika“ na czele, redagowa- 
ne przez Rźbnikara, spełnia gorąco swe 
zadanie, krzepiąc ducha narodowego 
i prostując potwarze, tendencyjnie roz- 
syłane w świat przez niemieckie źró. 
dła, ku czemu towarzystwo serbskich 
dziennikarzy, kierowane przez Nuszicza 
zorganizowało specyalne zagraniczne 
biuro prasowe. 


Skupsztyna zdobyła się na czyn 
podniosły. Oto wystarczyło pierwszej 
wieści o |niebezpieczeństwie, by trzy 
wielkie stronnictwa,  staroradykałów 
(partya rządząca), progresistów i na- 
cyonalistów, zapomniały waśni i na 
wniosek rządu uchwaliły jednogłośnie 
10 milionów franków na cele wojsko- 
we. A prezes skupsztyny wyraził się, 
że gotowa ona iść dalej od rządu, go: 
towa na wszelkie ofiary, byleby tylko 
spełnić pragnienie całego narodu—nie- 
sienia pomocy zagrożonej braci. 


Jedynie rząd sam jeszcze od woj- 
ny powstrzymuje. Z chwilą jednak, 
gdyby miejsce prezesa gabinetu zajął 
po Velimirowiczu obecny prezes skup- 
sztyny, Liuba Jowanowicz, serb au- 
stryjacki i wróg Austyi, a ministrem 
spraw zagranicznych został  Pasicz, 
hamulca zabraknie. Wojna, o ile wa- 
runki się nie zmienią, stanie się pewną, 
tembardziej, że jej przyczyn szukać 
trzeba daleko poza Serbią. w wielkim 
konflikcie światowym, w antagonizmie 
Niemiec i Anglii. Pora ku temu, z przy- 
czyn wewnętrznych i zewnętrznych, te- 
raz najsto. owniejsza — więc w ciszy 
ukryty toczy się europejski bój na 
śmierć i życie! 

Czuje to Serbia i, zardzewiałą broń 
ojców ze ścian zdejmując, ściąga się 
ku granicom, gotowa na bój krwawy, 
na bohaterskie czyny, jak za sławnych 
czasów pierwszych Karadżordżewiczów, 
za Miłosza, rojąc, że może wskrzesi 
się wielkie carstwo Duszana, może za- 
służy naród na nową pieśń, jak o krwa- 
wych bojach cara Łazara. 


Belgrad, Miecz. Nowicki. 


Inauguracya Parlamentu Ottomańskiego. 


Dzień 17 grudnia był dniem hi- 
storycznym w dziejach cywilizacyi i po- 
stępu na Wschodzie. 

W dniu tym rozpoczęła się nowa 


I era „llolności*; nastał nowy porządek 


rzeczy, który witany był 101 strzałami, 


jakby narodziny dziecka Monarchy. 


| rzeczywiście dzień ten był dniem 
narodzenia się nowego władcy: repre- 


| zentacyi narodowej! 


Dzień ten był dniem zmartwych- 
konstytucyi, która od roku 


Konstantynopol, miasto wspania- 
łych ceremonii, nigdy jeszcze przedtem 
nie widział takiej uroczystości: świątecz- 
ność jej, wstrzymała w dniu tym 
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normalny bieg ludności 
jego.. 

Zadna rocznica urodzin cesarskich 
nie była tak obchodzoną, jak dzień 17 
grudnia, dzień tryumfu. 

Było to pierwsze 
we Turcyi. 

Mieszkańcy stolicy przebudzili się 
z radością w tym dniu; nawet słońce, 
które przedtem niezawsze konstylucyj- 
nie świeciło, w dniu tym rozjaśniło stoli- 
cę nad Bosforem, chcąc jakby pokazać, 
że ono także chce pracować nad utrwale- 
niem nowego porządku. Od świtu już 
pracowano nad przystrojeniem domów 
flagami i zielonemi girlandami. 

Już od godz. 8-ej tłum wyległ na 


życia całej 


święto narodo- 


Pierwsi deputowani 


Ahmed Riza bej, deput. s Kon- 
stłantvnopoła, b ved, dzien. luv. 
„„Mechveret'. wychod: Pary- 


żu, wódz partvi mł.-tuv. sa gra- czył tcyższe słudva w Paryżu. 


nicą, obrany 203 głosamina Pre- 
zydentalzbyDeputowanych. 


Grande rue de Póra, którą miał prze- 
jeżdżać J. C. M. Sułtan. Miasto przy- 
brało wygląd świąteczny, gdyż wszy- 
stkie banki, biura, magazyny, fabryki 
były pozamykane w tym dniu. 

Wszyscy bez różnicy narodowości 
i wyznań przyjmowali udział w świę- 
ceniu tej rzadkiej uroczystości, gdyż 
mieszkańcy proszeni byli o wstrzyma- 
niesię od zajęć wtymdniu, a nawet 
było to zalecone przez zagraniczne 
poselstwa. 


Grand rue de Póra wyglądała = 


czarodziejsko, gdyż nigdzie na świecie 


flag, powiewających z domów, co 
tu, w Konstantynopolu. 

Zrana o godz. 9-ej Wielki-Wezyr 
udał się do pałacu w Yłdyż wraz z 2-ma 
delegatami od Izby Deputowanych, by 
poprosić Sułtana w imię nacyi o uczestni- 
czenie w  inauguracyi Parlamentu. 

Koło godziny 10-ej w uroczystym 
orszaku, pomiędzy 2-ma  szpalerami 
wychowańców wszystkich szkół tu- 
reckich i ormiańskich w Stambule, de- 
putowani wyruszyli z gmachu komitetu 
„Jedność i związek“, udając się do par- 
lamentu. 

W tym że czasie zaczęło się zjeż- 


dżać duchowieństwo muzułmańskie 
i chrześciańskie: mufti, *) patryarcha 
ekumeniczny,  patryarcha ormiański, 


patryarcha ormiańsko-katolicki, przed- 
stawiciele  patryarchy  grecko-melchi- 
ckiego, chaldejskiego, syryjskiego, ma- 
ronickiego, arcybiskup bulgarsko-ka- 
tolicki, reprezentant Egzarchy bulgar- 
skiego, przedstawiciel wielkiego-Rabina, 
przełożony gminy tutejszej protestancko- 
ormiańskiej. Wszyscy ci dostojnicy 
zajęli miejsca w sali po lewej stronie 
stołu prezydyalnego. 

O godz. 1l-ej wszyscy ambasado- 
rowie i posłowie mocarstw zagranicz- 
nych akkredytowanych przy W.-Porcie 
zebrali się w pałacu ambasady angiel- 
skiej, jako położonej w centrum Pery, 
aby ztamtąd in gremio udać się do 
parlamentu. Jechali wszyscy w gala- 
ekwipażach w porządku według star- 
szeństwa wiekiem, eskortowani przez 
szwadron lansierów gwardyjskich. 

*) Mufti odpowiada mniej więcej ar- 
cybiskupowi. 


Maniassi Zade Refik bej, 
deputowany z Konstantynopola, 
minister sprawiedliwosci, ukoń- 


: f za „+, Ulema Faril Arif eff , deput. 
nie spotka się tyle różnonarodowych = Amiassia (Asva mniejsza), wv- 2 


soce wykszłałcony duchowny I dy ducl 


ę 


2 


nowego parlamentu tureckiego. 


adwokał 


Dźjeddy w A 


rabii, 


wielki liberat. ibovał. 


Po drodze witani byli radośnie, szcze- 
gólniej angielski i francuzki. 

O godz. ll-ej i pół Sułtan opuścił 
pałac, wszedłszy do wspaniałej gala- 
victoryi, zaprzężonej w 4 konie a la 
Dauimont, w której zajęli miejsce na 
przodzie Wielki-Wezyr, Kiamil-Pasza i 
syn sułtana, książe Burhaneddin effendi. 
Orszak sułtana poprzedzał szwadron 
szwoleżerów pułku „Ærtogrut“. *) 

Za sułtańskim ekwipażem jechała 
świta jego konno, a za nią w odkry- 
tych faetonach synowie sułtana. 

*)  Ertogrul (łamiący kości) był ojcem 
Osmana albo Otmana, założyciela i funda- 
tora nacyi i dynastyi ottomańskiej. 


Kirkor Zohrab eff. rormianin), Agop Babikian eff., ormian.), 
deputowany z Konstantynopola, dep. z Adrianopola, adie., 
czył słudya w Adrianopolu u pol. 
skich Ojców Zmarteyczwsłańeńw. 


Kassim-Zenel eff., depulow. q. . z Uda sd 
Peł. kiwali Sultana zebrani już tam mini- 


vykszłałcony I 


Oner Feizi eff., deputowany 
: Kawa-lissar Charki (Aava 
mniejsza), wielkt liberat 


ukoń- 


Fkwipaże te otoczore były nao- 
koło oddziałem kurdskiej lejb-gwar- 
| dyi (sami podoficerowie). Następnie 
jechały damy z haremu cesarskiego 
w zakrytych karetach; nakoniec cały 
| ten orszak zamykał oddział kawaleryi. 
Ulice, przez które sułtan przejeżdżał, 
obstawione były wojskiem--tworzy- 
ło ono bardzo rzadki szpaler (mo- 
żna było najswobodniej przejść z je- 
dnej strony ulicy na drugą. 

Była godzina punkt 12-ta, gdy 
orszak ten przejechał prędkim kłusem 
przez Pera, spiesząc do Stambułu. 

Przed pałacem Parlamentu ocze- 


strowie i senatorowie. Muzyki zagrały 
hymn narodowy „Hamidje*, wojsko 
sprezentowało broń, i monarcha, witany 


okrzykami: Padiszahim terok yas- 
sza! *) wysiadł z ekwipażu i udał 
się wprost do swego apartamentu. 
Wypocząwszy nieco — była go- 
dzina I z minutami — J. C. M. Suł- 
tan wszedł do sali posiedzeń Izby 


Deputowanych w towarzystwie Ga- 
lib-paszy, wielkiego mistrza ceremonii 
i  Nuzy-paszy, pierwszego swego 
adjutanta. 

Natychmiast Ali Dżjewad bej, l-y 
sekretarz  sułtański, ' wszedłszy na 


*)  Padiszahim terok yassza!: „długie 
życie padyszachowi*. 
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Sala sułtańska w gmachu Parlamentu. 


Otwarcie nowego parlamentu w Konstantynopolu. 


Sala 


trybunę prezydyalną, odczytał nastę- 
pującą mowę tronową: 


(Doslownie), 
„Senatorowie, deputowani! 


Wobec napotykanych trudności 
w zastosowaniu konstytucyi, którą nie- 
gdyś dałem przy mem wstąpieniu na 
tron, prawo to zostało zawieszone 
wskutek konieczności, o których mi do- 
nosili najwyżsi dygnitarze państwa. 

Dopóki ludność nie dojdzie do 
pożądanego stopnia postępu przy 
pomocy rozpowszechniania oświaty pu- 
blicznej, zastosowanie  konstytucyi 
zostało zawieszone i zwołanie Izby 
było odłożone na czas późniejszy. 

Wszystkie me starania poświęci- 
łem na to, aby stworzyć postęp we 
wszystkich częściach mego kraju. 

Dzięki. Bogu, cel ten został osią- 
gnięty i dzięki rozpowszechnieniu Oś- 
wiaty publicznej, stopień kultury wszy- 
stkich klas naszej ludności znacznie 
się podwyższył. 

Wskutek objawionych życzeń, bio- 
rąc pod uwagę, że życzenie to ma na 
celu zabezpieczenie w teraźniejszości 
i w przyszłości dobrobytu naszego 
kraju, nie wahaliśmy się, mimo wstręty 
tych, co byli przeciwnego zdania, 0- 
głosić ' konstytucyę i _ rozkazaliśmy 
przeprowadzić nowe wybory; zwoła- 
liśmy na nowo lzbę Deputowanych. 

Wskutek zmiany rządów, powie- 
rzyliśmy godność Wielkiego-Wezyra 
Kiamilowi-paszy. 

Podczas gdy rada ministrów, ukon- 
stytuowana wraz ze swojem prezydyum, 
zajęta była organizacyą nowego rzą- 
du konstytucyjnego, książe Bulgarski 
i wali Rumelii Wschodniej, z jakichś 
tam przyczyn łamiąc wierność naszemu 
państwu, ogłosił niezawisłość Bulgaryi. 

Następnie wskutek tego czynu 
Austo-Węgry również przystąpiły do 
anneksyi Bośni i Hercogowiny. admi- 
nistrowanie których to prowincyi cza- 
sowo powierzone było Austryi na mo- 
cy traktatu Berlińskiego; oznajmiła 
ona o swej decyzyi Wysokiej-Porcie 
i innym mocarstwom. 

Te dwa wielkie wypadki, które 
gwałcą traktaty i czynią zamach na 
stosunki, sprawiły mi wielką przykrość. 

Wskutek tych pogwałceń traktatu, 


posiedzeń Senatu. 


powierzywszy troskę naszej radzie mi- 
nistrów czynienia, co uzna ona za konie- 
czne, i bronienia praw naszego pań- 
stwa, w każdym razie pragniemy po- 
mocy ze strony Izby Deputowanych. 

Ponieważ nasze stosunki ze wszy- 
stkiemi mocarstwami są należycie do- 
bre, mamy nadzieję, że przy pomocy 
zaprzyjaźnionych wielkich mocarstw, 
kwestye polityczne będą rozwiązane. 

Gorąco pragniemy  reorganizacyi 
finansów; uregulowania równowagi 
budżetowej; podniesienia dobrobytu 
w naszem państwie, powiększenia 
liczby szkół przy pomocy rozpo- 
wszechniania oświaty publicznej; udo- 
skonalenia armii i floty naszej; re- 
organizacyi departamentów, które przy- 
gotowały odpowiednie projekty prawa, 
a które będą przedłożone Izbie De- 
putowanych i Senatowi dla uchwa- 
lenia. 

Mając nadzieję, że nasi deputo- 
wani użyją wszystkich swych usiłowań 
w tym kierunku, ogłaszamy dzisiaj 
otwarcie Izby deputowanych. (Flaga 
narodowa została wywieszona NA SZCZY- 
cie gmachu parlamentu i artvlerya 
w różnych punktach miasta, nad Bo- 
sforem 1 w ogóle w calem państwie, 
rozpoczela salwe 101 strzałów). 

Szczęście i pomyślność narodu są 
naszem jedynem życzeniem. 

Rządzenie krajem na zasadach 
konstytucyi jest naszem jedynem i naj- 
szczerszem życzeniem (długie oklaski 
ua trybunie prasy). Niech Bóg wspo- 
maga, by Izba deputowanych poświę- 
ciła swe usiłowania dla dobra kraju!" 

Po odczytaniu mowy tronowej je- 
den ulemaa odmówił modlitwę, i wszy- 
scy odpowiedzieli: Amen. 

Następnie odczytaną została przez 
prezydenta lzby ad interim nota 
przysięgi dla deputowanych: 


dosłownie). 


„Przysięgam tak samo, jak J. C. M, 
Sułtan, który również złożył przysięgę, 
szanować artykuły prawa konstytucyj- 
nego, stosować się do charty kon- 
stytucyjnej; nie zbaczać od wierności, 
być wiernym przepisom prawa konsty- 
tucyjnego, ojczyźnie i tej misyi, która 
mi jest powierzona, wystrzegać się 
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Sala posiedzeń Izby deputowanych. 


przeciwnego. „Vallahi!“ *),  „Billa- 
hil“ **) odrzekli wszyscy deputowani. 

Tu muszę nadmienić, że Sułtan nie 
ponowił przysięgi na wierność kon- 
stytucyi, gdyż był ją złożył przed 
Szeik-ul-Islamem *%**) w obecności 
W.-Wezyra Kiamila-paszy wkrótce po 
przywróceniu konstytucyi. 

Następnie odczytane zostały tele- 
gramy z powinszowaniami z okazyi 
otwarcia parlamentu od mufti ze wszy- 
stkich krajów muzułmańskich, od suł- 
tana Zanzibaru, od Khedywa Egiptu, 
od Imama Yemenu, od Szeryfa Mekki, 
od zwierzchników duchownych Algie- 
ryi, od Emira Afganistanu, od Emira 
Beludżystanu i t. p., na które W.-We- 
zyr odpowiedział telegraficznie, dzię- 
kując za złożone życzenia. 

Na zakończenie oznajmiono, że 
nadeszły telegramy od parlamentów 
europejskich i od króla angielskiego, 
które zostaną przekazane osobnej ko- 


misyi dla przetłómaczenia, aby mo- 
gły być odczytane na następnem 
posiedzeniu. 


Na tem się zakończyło posiedze- 
nie inauguracyjne Parlamentu Otto- 
mańskiego. 

Sultan tą samą drogą i z tym sa- 
mym ceremoniałem powrócił do Yldyżu. 
Dr. J. Fruziński, eff. 


Pera 


*) Vallahi znaczy po polsku: wzywam 
Boga na świadka. 
++) Billahi znaczy po polsku: niech 
Bóg to potwierdzi. 
**)  Szeik-ul-Islam — głowa kościoła 
malometańskiego w Turcyi. 


Za wydrukowanie artykułu o NOCY 
LISTOPADOWEJ Stanisława Wys- 
piańskiego w Ne 50 ubiegłego ro- 
ku pismo nasze z rozporządzenia 
Warszawskiego Jenerał-Gubernatora 
zostało skazane na 50 rubli kary. 


Kraina, 


dotknięta klęską żywiołową, jakiej nie było w dziejach. 


Etna, niema współwinowajczyni klęski. Na lewo obserwatoryum. Od strony Messyny dojazd do Katanii przez pola lawy. 
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W porcie Messyńskim. Pomarańcze Messyńskie 


Nad gruzami. 


„Pulvis et umbra sumus...“ 
Horatius. 


„.Było to na wiosnę roku 1895-go, 
akurat wówczas, kiedy, głośne co naj- 
mniej na Słowiańszczyznę całą, gwał- 
towne wstrząśnięcie się ziemi położyło 
w gruzy część sporą kraińskiej Lublany. 

Z wycieczki mojej włoskiej wra- 
całem do kraju lekkim truchcikiem, nie 
dlatego, aby mi śpieszno nie było, lecz 
dla tej prostej przyczyny, że plant ko- 
lei lombardzkiej, poburzony tu i ow- 
dzie przez trzęsienie ziemi, wydawał 
się pp. inżynierom nie nazbyt bez- 
piecznym. Szedł tedy pociąg kuryerski 
wolno, poprzedzany przez całą ekspe- 
dycyę techników, lustrujących skrupu- 
latnie mosty i zakręty. W pociągu pa- 
nowało „najaktualniejsze" podniecenie; 


rozczytywano gorączkowo podawane 
na każdym przystanku nadzwyczajne 
edycye gazet (bowiem drgały wciąż 


jeszcze polekku, ale zatrważająco całe 
niemal Włochy pólnocne); zaś gdy 


Rok IV. N 2 z dnia 9 stycznia 1908 r. 


w Padwie ukazały się oczom naszym, 
ziejące gruzami, poodkruszane węgły 
dworca kolejowego wielu z naszych 
towarzyszów podróży dało za wygranę 
hazardowaniu się po niepewnym torze 
i wysiadło z pociągu, uważając, iż roz- 
tropniej będzie doczekać w mieście, 
pod opieką Sw. Antoniego, zupełnego 
uspokojenia się niemiłego terremoto. 
Terremoło bowiem, które dżgnęło 
kilku gwałtownemi uderzeniami w Lu- 
blanę, przyszło aż z Umbrii włoskiej, 
tocząc na północ drgania faliste i nie- 
pokojąc niemi Lombardyę całą, górny 
Adryatyk i dalmatyńskie wybrzeża. 
Gazety alarmowały wieściami o nad- 
werężonej linii kolejowej przez Alpy 
włoskie; w Mestre, na skręcie drogi, 
gdziem tyle razy żegnał Auzonów cu- 
downą ojczyznę, uśmiechnęła mi się 
syrena nad syreny: Wenecya... Zmie- 
niłem pociąg i z giezłeczkiem tylko 
w ręku, w niespełna godzinę potem, 
jużem kołysał się w gondoli, odbijają- 
cej od schodów weneckiego dworca. 
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Wyspy Cyklopów między Katanią i Messyną. 


Pytam natychmiast gondoliera: 

— A mieliście tu łerremoto? 

Popatrzył na mnie uważnie, obej- 
rzał, jakby przystosowywał odpowiedź 
do „wymagań* przybywającego gościa: 
Licho tam jego we, czy szuka tu bez- 
pieczeństwa, czyli też właśnie na osob- 
liwą sensacyę poluje! 

W mig jednak, żadnego na mej 
personie nie spostrzegłszy ani przy- 
gnębienia, ani popłochu, rozjaśnił twarz 
najuprzejmiejszym uśmiechem, mrug- 
nął porozumiewająco oczami i rzekł: 

Sł, signore! tak, panie! Ijakie 


jeszcze! dodał. Na Kampanilli za- 
dzwonily dzwony! 
Oho! -odparłem. — A jak my- 


ślicie, będziemy tu jeszcze mieli levre- 
moto? 

— Si, signore! si, signore! 
skwapliwie już i z całą stanowczością 
pośpieszył zapewnić mię gościnny włoch. 

«w * 

No i uraczony zostałem, czem 
chwilowo chata dożów była bogatą. 
Istotnie, tejże jeszcze nocy powtórzyło 
się trzęsienie ziemi weneckie —i rzec 
mogę, jak w bajce: i ja tam byłem... 


Kraina, dotknięta klęską, jakiej w dziejach nie było. 


uczestnicząc w niepowszednim tym in- 
cydencie. 

Pod wieczór przybyły dwa statki 
z Tryestu, wiozące całe tłumy osób 
obojga płci, opanowanych paniką po 
tamtej stronie zatoki weneckiej, ile że 
dwa, trzy uderzenia podziemne tam 
odczuto, a nawet którąś ulicę Tryestu 
usypało szkłem wypadających szyb. 
Przybycie uciekinierów  tryesteńskich 
wzmogło niepokój w Wenecyi i wszyst- 
kich nastrój nerwowy. Nie chciało się 
nikomu wracać — pod dach. Tłumy 
zaległy plac św. Marka i ruszyć się 
stamtąd nie chciały. Wypito i spożyto 
doszczętnie wszystko, co wydać mogły 
dwie znane przeciwległe kawiarnie. 


Port w Katanii. 


Katania od strony morza, woddali Etna. 


Sprowadzono prowiantów z miastai na 
placu—zaobozowano na noc. 

Na kwadrans przed godziną czwar- 
tą nad ranem (dzień już wiosenny był 
całkiem jasny) zakołysało nami wszyst- 
kimi nagłe zafalowanie się gruntu. In- 
nego wyrazu nie znajduję. Niebyło to 
wstrząśnienie, ani też  podrzucenie. 
Grunt pod nami — zachwiał się raz po 
razu, jakby na strony obie. Wyobraź- 
my sobie kogoś, siedzącego na dużym 
stole o jednej nodze; zakołyszmy na- 
gle tym stołem raz w tę raz w ową 
stronę; siedzący straci równowagę — 
prawdar—zacznie rzucać rękami, chwy- 
tać się za powietrze... 

Takiego akurat doznaliśmy wraże- 
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nia, jak ów siedzący na kołyszącym się 
stole. Wiele osób pospadało z lekkich 
krzesełek kawiarnianych; stojący i prze- 
chadzający się targnęli się to w tę, to 
w ową stonę, jak zboże pod nagłem 
wiatru dmuchnięciem. 

Z krzesełka mego nie zleciałem, 
alem czuł, jak tracę, i jak, rzuciwszy 
rękami, łapię równowagę. Laska mi 
z ręki precz odleciała, a któryś z są- 
siadów aż za ramię mnie chwycił. 

Trwało zaś to wszystko —nie dłu- 
żej nad półminuty. 

Wierzyć proszę, że — wystarczy. 
Póki życia, owych kilkudziesięciu se- 
kund nie zapomnę. 

Dlaczego? Wszak-ci chyba takie 
„lekkie“ zakołysanie się gruntu nie po- 
tęguje zwykłego człowieczego strachu? 
Otóż właśnie, że potęguje w sposób 
całkiem niezwykły, a zgoła nigdy nie 
doświadczany. W grę tu wchodzi 
głównie mieswyktość zjawiska. Grożą- 
ce nam niebezpieczeństwo od skiero- 
wanej ku nam lufy rewolwerowej, od 
zwalającego się na nas głazu—znamy. 
Z tego rodzaju „normalnemi* groźba- 
mi i niebezpieczeństwami jesteśmy 
oswojeni. Następnie: wobec wszelkich 
wogóle niebezpieczeństw czujemy in- 
stynktownie oparcie — w gruncie pod 
naszemi nogami. Ten — nie zawodzi. 
Wierzymy w jego //ważłość jakby wieczną. 

No, a jeśli ta wiara w moc grun- 
tu pod nogami naszemi— pryśnie! Owóż 
i dotarliśmy do rdzenia nie mającej sobie 
równej— paniki psychologicznej, opano- 
wującej ludzi, którym się ziemia z pod 
nóg wymyka... 


Bo właściwością jest ludzkiej pa- 
mięci, że—nie pamięta, iż glob ziemsk 
nie jest bryłą niewzruszoną, spoczywa- 
jącą na jakichś wiecznych a niezmie- 
rzonych granitach. Przywykliśmy zie- 
mię naszą mieć zawsze pod sobą jak- 
by niezłomną i wieczną podstawę 
istnienia naszego we wszechświecie. 

Zaledwie przelotnemi jakby błys- 
kami ogarniamy wyobraźnią naszą owo 
tajemnicze a cudowne krążenie po bez- 
granicznych przestworach drobnej py- 
linki zastygającej, zwanej —- na ziemi: 
ziemią. Z trudnością ogarniamy wy- 
obraźnią elipsę jej drogi, a z większym 
jeszcze wysiłkiem: prawdopodobną bar- 
dzo hipotezę o istnieniu więcej jeszcze 
elips takich ze słońcami w pośrodku. 
W napięciu takich widzeń wyobraźnia 
nasza długo pozostawać nie może. 
Opada, słabnie, kurczy się i oto znów 
„przed oczyma duszy“ mamy tylko 
horyzont własnego — podwórka, tego 
kącika ziemi i kącika wrażeń oraz 
uczuć, który tu jednostka nasza zajmuje. 

Jednostkaludzka! O Nietzsche, Nietz- 
schel=cożeś uczynił z intelektem ludz- 
kim, podsuwając mu tak grube oma- 
mienie o człowieczym —ogromie. Zgoda, 
że nadczłowiek przerasta człowieka, 
ale cóż znaczy przerosnąć — tylko czło- 


wieka! 
x i 


Oto wszak, przed chwilą jeszcze, 
istniało u arcy-ważnej (dla nas tu na 
ziemi) cieśniny, miasto głośne... na cały 
glob ziemski, choćby dlatego tylko, 
że mimo miejsca, gdzie się wznieść 


Messyna. 


Z dawnych świetności sztuki—gruzy. 
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Messyna. Kościół św. Grzegorza. 


miało, przepłynął ongi „między Scyllą 
a Charybdą*—homerowy Ulisses; choć- 
by dlatego, że—kto o Homerze zgoła 
nie słyszał, wie, iż pomarańcz krainą 
są Włochy, a wierzył z łatwością, iż 
pomarańcz najpiękniejszych transporty 
wysyłała znowuż... na „świat“ cały — 
Messyna. 

I oto ponieważ—jak przypuszcza- 
ją uczeni — stadyum jakieś ostygania 
wnętrza ziemi naszej spowodowało 
osunięciesię tam pewnych brył już stęża- 
łych, przeło drgnęła leciutko wierzch- 
nia warstwa globu, w jednym jedynym 
punkcie i — oto gród, o który przez 
wieki walczyli ze sobą grecy i rzymia- 
nie, kartagińczycy i saraceni, włosi, 
hiszpanie i francuzi — istnieć przestał. 
Zatrząsł się nagle cały gród; na pokru- 
szone sarkofagi sześciu arcybiskupów 
zwaliły się kolumny monolitowe, sza- 
cowne antyki, zwaliły się białe i czar- 
ne marmury pogruchotanej katedry; 
w proch porozsypywały się arcytworne 
zabytki stylów: arabskiego, greckiego, 
normandzkiego, lekceważąco przemię- 
szane ze sobą; zwaliska kamienic spię- 
trzyły się na ochraniane przez wieki 
place, po których harcowały turnieje 
Ryszarda Lwie Serce i rozgrywały się 
najciekawsze epizody „Nieszporów Sy- 
cylijskich*... 

Finita la storia. Dzieje Messyny 
skończone. Jak Troi, jak Babilonu, 
jak Pompei. 

I gdybyż tylko zrównane zostały 
z ziemią te a te miasta i miasteczka kala- 
bryjskie lub zapadły się w morze sy- 


cylijskie wały portowe, wznoszone za 
sumy olbrzymie. Gdybyż to tylko... 

Lecz oto pod gruzami domostw 
i w nurtach morza, wyrzuconego z przy- 
rodzonych brzegów, poginęło tam po- 
społu «wszystko, co siedzibę ludzką 
tworzyło nietylko rąk trudem. Pogi- 
nęły tam wespół z dwiestu tysiącami 
istot ludzkich: miłość i nienawiść, cno- 
ta i występek, polot ducha i poziomość 
instynktów... wszystko, wszystko, co 
żywe tętno nadawało lepiankom sie- 
dzib ludzkich. Nie zamarły wcale te 
placówki; one krótko i węzłowato: ist- 
nieć wogóle przestały. Z woli wyż- 
szej osądzone oczywiście zostały — na 
kasatę. 

Kasatę tę gwałtowną, nagłą a bez- 
apelacyjną—widzimy. To rozum nasz 
ludzki jest w stanie ogarnąć, że z py- 
linki planety naszej [zdmuchniętą zo- 
stała pylinka, nad której stworzeniem 
i utrzymaniem pracowały przez całe 
stulecia tysiące tysięcy istot ludzkich. 

To rozumiemy. Ciężko nam mieć 
wciąż w pamięci, ale potrafimy przecie 
zdobyć się na jasne i trzeźwe zdawa- 
nie sobie sprawy, że niech no drgnie 
t zw. wulkaniczny ustrój stosunku 
wnętrza do powierzchni ziemi, niech 
no usuną się nieznacznie lub tężeć 
zaczną lody biegunowe, wtedy takie 
nastać mogą częściowe lub całkowite 
cgładzamia t. zw. ludzkości, że obró- 
cenie w perzynę jakiego miasta, a cóż 
dopiero mówić: jakiego „nieoszacowa- 
nego* księgozbioru, poczytywać wobec 
tego wolno za wiadomostkę mizerną, 
równającą się jakiejś pierwszej lepszej, 
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Główne drzwi katedry w Messynie. 


niezwracającej wcale uwa- 
gi depeszy z placu wojny, 
donoszącej o zabiciu w ja- 
kiejś potyczce: jednego lub 
trzech jakichś szeregowców, 
nieznanych nikomu. 

Cóż znaczy—dla nas— 
jeden jakiś tam dragon lub 
saper? Albośmy jego oj- 
cem, matką, siostrą, bratem, 
rodziną? Cóż znaczy „kata- 
klizm* lub „żywiołowa ka- 
tastrofa" na t. zw. ziemi— 
dla wszechświata? 

To rozumiemy. Rozu- 
miemy, że, jeżeli cieśnina 
messyńska nagle otrzyma 
kształt inny i statki odtąd 
przepływać jej nie będą mo- 
gły i okrążać będą musiały 
Sycylię, co o koszt przy- 
prawia i stratę czasu — to 
przecie „ciosu* tego żadnej 
perkussyi nigdzie| wszech- 
świat nie odczuje. Nigdzie— 
nikt. 

Marto, Marto, troszczysz 
sięifrasujesz około bardzo 
wiela... 


Ale jeżeli ani na woj- 
nie, ani z żadnego narażenia 
się: na Jawie pod stokami 
wulkanu Krakaton, ginie sto 
tysięcy istot ludzkich, a na 
Martynice pod stokami 
Mont-Pelć trzydzieści ty- 
sięcy istot ludzkich, a na 
kalabryjsko-sycylijskich wy- 
brzeżach ginie dwieście i więcej ty- 
sięcy istot ludzkich, czyli żyć najro- 
zmaitszych — rozumiemy tyle tylko, 
że stało się coś, co nie da się zestawić 
ideowo z zagładą Sodomy i Gomory, 
lub ze zburzeniem występnej i pluga- 
wej stolicy Baltazara. 

I to mają właśnie podobne masowe 
egzekucye nietylko w sobie przeraża- 
jącego, ale i okrutnego dla umysłu 
człowieczego, że przerażony umysł 
nasz uderza nietylko wstrząsający obraz, 
ale i tajemnica okrutna. 

Przeniknież ją kiedy człowiek? 

„Jako nie wiesz, która jest droga 
życia— pisał Ekklesiasta—tak nie wiesz 
spraw Bożych, który jest twórcą wszy- 
stkiego*. 

„Stworzeniem swem miota Pan, ja- 
ko wiatr liśćmi, albo-li też i drzewami 
i lasami całemi-gdy mu się spodoba. 
Wyroki Boże niezbadane są. Nieprze- 
nikniemy ich tu na ziemi“. Zgnora- 
bimus. 

Jeno, jeśli wola, `na nagich i dy- 
miących jeszcze gruzach miast rozwa- 
lanych przez wulkaniczne podrygi za- 
stygającej skorupy ziemskiej śpieszmy 
odbudowywać, z trudem zaciekłym, 
siedziby nowe — aby — kto wie: może 
przez lata całe—były znów schroniska- 
mi dla nędzy naszego żywota, dla za- 
biegów naszych i trosk codziennych, 
dla kromki chleba powszedniego i dum 
potężnych  człowieczych, rosnących 
wzwyż i wszerz, jak wspaniała bańka 
mydlana, a pryskających na nice w ze- 
tknięciu się z pierwszym lepszym a nieco 
niepowszedniejszym faktem realnym. 


Kraina, 
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Budujmy się; nowych kolumn 
pysznie rzeżbionych wznośmy pilastry; 
ozdabiajmy sarkofagi fryzami, mozolnie 
a z zapałem rzeźbionemi.. 

A jeśli zawoła kto na nas: „Mar- 
to! Marto!“ — nie odwracajmy nawet 
głowy. Trzeba bowiem, aby wypełni- 
ła się dola człowiecza tu na ziemi, 
a dola ziemi we wszechświecie. 

Zaś tego jedynie możemy być 
granitowo pewni, — że wypełnią się 
obie. Jako postanowione jest w wyż- 
szych po nad świadomością ludzką wy- 
rokach... 

Czesław Jankowski. 


Katastrofa żywiołowa w Kalabryi 
i Sycylii, największa w dziejach. 


Przebieg historyczny przerażającej, 
wiekopomnej katastrofy żywiołowej, której 
pamięć wieki będą sobie podawały z ust 
do ust, a której ogromu dziś jeszcze umysł 
ogarnąć prawie nie potrafi, przedstawia 
się, jak następuje. 

Dnia 28 grudnia pierwszy telegram 
oznajmił nie przeczuwając istotnej rze- 
czywistości -— silne trzęsienie ziemi w Ka- 
labryi, trwające 32 sekundy: „liczba osób 
zabitych jest znaczna, brak jednak szcze- 
gółów z powodu przerwania komunikacyi 
kolejowej i telegraficznej*. Nikt jeszcze 
nie pr- puszczał w tej poważnej zapowie- 
dzi strasznych rozmiarów, jakie się w na- 
stępstwie odsłoniły. 

Następne telegramy z 29 grudnia już 
były o wiele straszniejsze: „skutki trzęsie- 


nia ziemi w Kalabryi i Sycylii straszne. 
Kilka miast, a w tej liczbie i Messyna, 
uległo zniszczeniu częściowemu. Aula 


tysięcy osób znalazło śmierć śród zwalisk*. 
Król wyjechał do miejscowości, nawiedzo- 
nych trzęsieniem ziemi. Trzęsienie ziemi 
nawiedziło 23 miejscowości. W Palmi 
zginęło 500 osób, a kilkaset odniosło 
rany. i 

Telegramy z 30 grudnia jeszcze pod- 
niosły grozę i rozwinęły niektóre szczegóły: 


nawiedzona klęską, jakiej nie było w dziejach. 


| 
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Katania od strony morza. 


W głębi Etna. 


„Dwie trzecie kwitnącego miasta Me- 
syny, liczącego 148,000 mieszkańców, ule- 
gło zniszczeniu. W mieście i okolicy zgi- 
nąć miało kilkanaście tysięcy osób. Morze 
wystąpiło i zamuliło większość ulic, skut- 
kiem czego ratunek utrudniony. W Ri- 
posto trzęsienie ziemi i morza trwało 42 
sekundy. Zawaliła się katedra i wiele 
gmachów. Fale moiskie, wysokości 10 
metrów, runęły na miasto. Ośrodkiem 
trzęsienia była miejscowość Monteleone. 
Katania (146,000 mieszkańców), Caltani- 
sseto (23,000), Catanzaro (32,000) i wiele 
innych uległo też uszkodzeniu. Reggio di 
Calabria legło całkowicie w gruzach, grze- 
biąc tysiące ludzi. Skutkfem zawalenia 
się katedry, zginęło kilkaset osób, szuka- 
jących tam schronienia. 

30 grudnia nadeszła też pierwsza de- 
pesza telegraficzna od prefekta Messyny: 
Messyna zburzona całkowicie, liczba ofiar 
dosięga prawdopodobnie dziesiątków tysię- 
cy. Nie sposób opisać przerażenia lud- 
ności. San Giovanno, Reggio, Chilla, Ca- 
nitello i inne miejscowości w Kalabryi 
stanowią stos gruzów. 

30 grudnia rząd 
francuzki oddał do ; WZ 
rozporządzenia rzą- | 
dowi włoskiemu | 
wszystkie swe okrę- | 


ty wojenne, znajdu- N 


jące się na morzu 
Sródziemnem, dla 
współdziałania w a- 
kcyi ratunkowej. 
Czyn wzniosły! 
Według sprawo- 
zdań oficerów tor- 
pedowca Saffa, któ- 
ry był w porcie Mes- 
syńskim, trzęsienie 
ziemi rozpoczęło się 
o godzinie 5 min. 
30 zrana. Morze i 
ziemiazakołysały się, 
i fale runęły na mia- 
sto. Więźniowie, 
zbiegli z więzienia, 
który się rozpękł, 
rzucili się na banki, 


rabując pieniądze. Trzęsienie zieni miało 
trwać jedynie 12 minut, których wystarczy- 
ło, by z miasta wielkiego uczynić stos gru- 
zów. 

Telegram 31 grudnia przyniósł hiobo- 
wy porachunek: 

Liczbę osób, które padły ofiarą ka- 
tastrofy, obliczają na 110,000. 

Przyrządy seismograficzne obserwato- 
rym rzymskiego zanotowały ogółem 500 
wstrząśnień. 

Telegramy następne z 1 i 2 stycznia 
1909 r. jeszcze przydały znacznie do tej 
liczby. 

Depesza z Rzymu, która nadeszła do 
New York-Heralda, podała liczbę za- 
bitych w Sycylii i Kalabryi: 

00,000 osób. 

Oto plon krwawy strasznego żywiołu. 

A oto kilka obrazów — nie w lite- 
rackim układzie wyobraźni, lecz w bezpo- 
średnim nieszczęścia, które samo się 
w telegramach zwięźle wyrażało: 

Wzdłuż całego wybrzeża przy Reggio 
morze wyrzuca setki zwłok ludzkich, 
a stada kruków i psów zgłodniałych raczą 
się niemi. 

Najbardziej wybujała wyobraźnia złe- 
go ducha nie mogła by wymyśleć wyglą- 
du straszniejszego, jak ten, który sporzą- 
dziła katastrofa. Wiele domów pękło po- 
środku i rozwarło się tak, że można wi- 
dzieć wnętrza mieszkań pustych zrujno- 
wanych. Inne znów domy pochyliły się 
ku sobie z przeciwnych stron ulicy, jakby 
witając się wzajemnie. Starożytna ka- 
tedra straciła wieże i rozszczepiła się na 
poły. 

Nocą zwaliska miasta (Messyny) po- 
grążone w zupełnej ciemności skutkiem 
zniszczenia urządzeń gazowych i elektry- 
cznych. Od czasu do czasu tylko białe 
światła reflektorów okrętów wojennych 
przesuwają się, jak widma, po olbrzymiem 
cmentarzysku, nad którem unosi się nie- 
znośna woń ciał, ulegających rozkładowi. 

Pewna pani, świadek katastrofy, tak 
zdaje relacyę: Podczas snu usłyszałam 
przeraźliwy łoskot szyb, mury zachwiały 
się i nagle znaleźliśmy się o piętro niżej. 
W jaki sposób wydostałam się na ulicę, 
tego w żaden sposób nie mogę sobie dziś 
przedstawić. Na ulicy rozgrywały się stra- 
szliwe sceny: ze wszystkich stron słychać 
było okrzyki rozpaczy. Zaczęłam z córką 
biedz pędem przez ulice miasta, które co 
kilka kroków piętrzyły się w barykedy. 
W końcu jakimś cudem zdołałam dotrzeć 
do portu. Tutaj po pas brodziłyśmy 
w błocie, wśród panującej ciemności. Na- 
gle jakieś silne ramiona porwały nas i wcią 
gnęły do barki. Byłyśmy ocalone. 


Panorama Messyny od strony morza, z której dziś ani śladu. 


Wszędy tłumy obłąka- | — 


nych ludzi. Przed Palmi 4 w | 
jeden z nich niósł na Q d E aa 
ręku nieżywe dziecko aoet i 

i wołał: „Umarłem > 4 r {Mokate e: 

w Palmi! Umarłem a Jla pe ` ) | 


w Palmi!*. 

Śród tych scen — | 
sceny zbrodnicze. 

W miejscach oświe- 
tlonych łuną pożaru 
zgraja ludzi zdziczałych 
walczy na noże o kil- || 
ka worków mąki, wy- || 
rzuconych ze sklepu, a || 
krew i mąka tworzą je- || 
dnę brudną masę, chci- 
wie zgarnianą przez ko- || 
biety i dzieci. | 

Żolnierzei maryna- : 
rze rozstrzelali wielu ra- 
busiów i złoczyńców. 

Tak się w dziejach rozpoczął pod zna- 
kiem czerwonym rok 1909. 

Istna pomsta żywiołu, 


liczona na mi- 


Mapka Sycylii iKalabryi 


nuty, a nawet na seknndy, zgładziła wię- 
cej ludzi, niż długa, krwawa i okrutna 
wojna rosyjsko-japońska. fi 


Butelka koniaku, na której metodą Bertillo- 
na wykryto ślad palca przypuszczalnego 
zbrodniarza w głośnej sprawie Steinheil. 


Nowa metoda śledcza 
d-ra Bertillona. 


Władze śledcze we Francyi uży- 
wają już w normalny sposób metody, 
którą podał i opracował dr. Bertillon. 
Polega ona na tem, iż przy pomocy 


Powiększony odcisk palca na butelce z ko: 
niakiem, zdradzający zbrodniarza, 


szkieł powiększających rozpatruje się 
przedmioty, mające związek z popeł- 
nioną zbrodnią. Na tych przedmio- 
tach pozostają ślady, mniej lub więcej 
wyraźne z odcisków palców. A że 
układ pofałdowań skóry u palców jest 
u każdego człowieka inny, takie ślady 
mogą stanowić wskazówkę, zdradza- 
jącą zbrodniarza. W biurze pomiarów 
antropologicznych, funkcyonującem od- 
dawna już pod kierunkiem Bertillona, 
każdy, oddany pod śledztwo osobnik, 
musi pozostawić i odcisk palców swoich 
na wosku, jako swą charakterystyczną 
cechę indywidualną. Metody tej 
użyto przy dochodzeniu głośnej 
zbrodni, jaką padł malarz paryski, 
Steinheil. Po długich poszukiwaniach 
oskarżoną jest o to żona Steinheila, 
słynna piękność, kochanka zmarłego 
prezydenta, Faure'a. 

Metodą Bertillona zdjęto ślad ob- 
cych palców, pozostawiony na butelce 
koniaku, która stała w pokoju zamor- 
dowanego malarza. Ten ślad nie na- 
leży ani do palców malarza, ani jego 
żony. Czy więc Steinheilowa działała 
razem z jakimś wspólnikiem? Nad 
tem ślęczy właśnie sędzia śledczy. 


Konkurs dramatyczny. 


Paryż. 


Dla uczczenia w roku jubileuszo- 
wym pamięci Juliusza Słowackiego, re- 
dakcya „Kuryera Warszawskiego“ ogła- 
sza konkurs dramatyczny na następu- 
jących warunkach 

l) Ubiegające się 0 nagrodę 
utwory dramatyczne, napisane prozą 
albo wierszem, winny posiadać obok 
sceniczności znamiona głębszej poezyi. 
Byłoby również pożądane, aby sztuki 
konkursowe wypełnić mogły cały wie- 
czór tea ralny. 

2) Najlepszy z nadesłanych, a od- 


powiadających wa unkom konkursu 
utworów otrzyma nagrodę 1000 rb. 


Utworom, które nagrody nie otrzymały, 
jury ma prawo przyznać odznaczenie. 
Nagroda bę.zie przyznana w całości 
i rozdzielona być nie może. Odrocze- 
nie konkursu jest również wyłączone. 
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3) Utwór nagrodzony 
własnością autora z ewentualnem za: 
strzeżeniem dla „Kuryera Warszaw- 
skiego“ pierwszeństwa druku. 

4) Ostateczny termin nadsyłania 
prac konkursowych upływa 1 paździer- 
nika 1909 roku. W razach wątpliwych 
rozstrzyga data stempla pocztowego. 

5) Wynik konkursu ogłoszony bę- 
dzie 1 styczna 1910 r. 

6) Każdy ręk'pis winien być na- 
pisany czytelnie i zaopatrzony godłem. 
Godło to ma znajdować się równ eż na 
kopercie zapieczętowanej, zawierającej 
imię, nazwisko i dokładny adres 
autora. 

7) Nazwiska autorów, 
nych przez sędziów, będą ujawnione 
jednocześnie z nazwiskiem nagrodzo- 
nego twórcy, o ile na kopercie utworu 
nie będzie wyraźnego zastrzeżenia, że 
koperta tylko w razie przyznania na- 
grody może być odpieczętowana. 

8) Rękopisy nadsyłać należy pod 
adresem redakcyi „,„Kuryera Warszaw- 
skiego“ (Warszawa, Krakowskie-Przed- 
mieście, 40), z wyra nem zaznaczeniem 
na rękopisie i opakowaniu, że rękopis 
przeznaczony jest na konkurs. 

9) Sąd konkursowy składają oso- 
by następujące: Władysław Bogusław- 
ski; Mieczysław Frenkiel, Maryan Ga- 
walewicz, Czesław Jankowski, Józef 
Kotarbiński, Stefan  Krzywoszewski, 
Jan L'rentowicz, Ignacy Matuszewski, 
Konrad Olchowicz, Władysław Rabski, 
Józef =liwicki i Juljan Adolf swię- 


cieki. 
eY 


Koleje losu. 


pozostaje 


odznaczo 


Wszystkie ważniejsze wypadki dzie- 
jowe w Królestwie Polskiem wysyłały 
na bruk paryzki emigracyę polską. 
Wielu ginęło w nędzy i zapomnieniu, 
niektórzy „wyrabiali byt w nowej oj- 
czyźnie częstokroć 
w obcych sobie 
dziedzinach życia. 
Grono wychodź: 
ców  WarszaW- 
skich z 1906 i 
1907 r. związało 
się w spółkę han- 
dlową, a otrzyma- 
wszy przedstawi- 
cielstwo na Fran- 
cyę i Rosyę wielkiej firmy amerykańskiej 
w Chicago „New American Manufactu- 
ry“, założyto pod firmą „Express“ na 
bulwarze Bonne Nouvelle, w pierwszo- 
rządnym punkcie Paryża, własne biu- 
ro. Szefem biura jest p. Hieronim 
Cohn, znany w Warszawie pod pseu- 
donimem Hieronimka, wydawca, dzien- 
nikarz, współpracownik b. Kuryera Co- 
dziennego. Tak wiec pióra publicystycz- 
ne zamieniono na handlowe, a zaciekły 
doktryner sprzedaje maszynki do rty- 
sunków, brzytwy samogólki i tak zwa- 
pe coupes de Diane de Poitiers, to 
jest przyrządy natryskowe dla kobiet, 
pragnących jak najdłużej zachować 
okragłość wdzięków... 4 


Hieronim Cohn. 


Pary annan Aa 


Przed uroczystością weselną. 


Ostatnia fotografia arcyksiężniczki Re- 
naty Maryi wraz z narzeczonym, Hiero- 
nimem ks. Radziwiłłem. 


Pałac w Balicach, własność Dominika ks. 
Radziwiłła, ojca ks. Hieronima, 


Z teatrów warszawskich. 


„Wyzwanie“, prolog dramatyczny w 3-ch 
aktach przez B. Gorczyńskiego. 


Sztuka p. Gorczyńskiego przynosi 
nam przedewszystkiem pewną tezę. 
Niesłusznie ktoś mówił, że jest to teza 
wolnej miłości — jest to raczej teza 
wolnego macierzyństwa, a to nie jest 
to samo. Czy będziemy tu jednak mó- 
wili o tezie? Nie, gdyż, jak wiadomo, 
przykład żadnego twierdzenia nie stwier- 
dza i żadnego nie zbija: różnice do- 
brze mogą być wyjątkiem, jak ilustra- 
cyą, twierdzenia. Więc pozostawmy 
tezę na stronie. 

Dramat toczy się w sposób na- 
stępujący. Młoda nauczycielka, dziewczy- 
na, (Antosia), wiedziona nadmiarem tem- 
peramentu, oddaje się mężczyźnie (Zwo- 
liński), Gdy masięstać matką, odtrąca 
wszelkie rady zdawkowej moralności 
(graniczącej zresztą, jak wiemy, często ze 
zbrodnią) i przyjmuje odpowiedzialność 
swego postępku. Jest już matką. Wtedy 
dopiero widzi ostateczną nędzę moralną 
swego „uwodziciela* i wobec niej—po- 


stanawia -iść w życiu sama. Co czeka 
ją wśród społeczeństwa ją i jej dzie- 
cko? — zapytuje prolog dramatyczny. 
l tu nie naszą rzeczą jest odpowiadać. 
Ale jakże przeprowadzony ów dramat, 
który streszczamy! w paru wierszach? 
A oto tak, że bohaterkę swoję, Antosię, 
wyposaża autor temperamentem buj- 
nym i szlachetnym. Ten temperament 


doprowadza ją do kolizyi, lecz również 
chroni ją od występku i zdawkowości 
więc walczyć 


później. Musi nasam- 
przód z sobą 
(trwoga,wstyd), 
potem z otocze- 
niem  (przyja- 
ciółki, rodzina, 
opinia). To naj- 
subtelniejszy 
może punkt psy- 
chologii tego 
„prologu“: Gdy 
z dziewczyny 
Antosia stała się 
kobietą-—opada 
z niej wszelki 
lęk, wszelka 
trwoga i odsła- 
nia się głąb na- | PAM 


tury mocnej, po- 
godnej, stano- 
wczej. 

Wierzymy, że podjętemu zadaniu 
podoła —lecz wiemy zarazem, że mamy 
do czynienia z istotą, wyjątkowo dziel- 
ną i piękną moralnie. 

Tę postać autor otoczył szeregiem 
karykatur (brat, przyjaciel domu, kole- 
żanka Jańcia) lub istot bardzo prze- 
ciętnych (matka, narzeczona, uwodzi- 
ciel). I w ten sposób dramat ten—to 
właściwie walka natury wyjątkowo bo- 
gatej z wyjątkowo lub przeciętnie ubo- 
giemi. Dla tego zwycięstwo jej przyj- 
muje każdy życzliwie, niezależnie od 
tezy sztuki. 

Pani Przybyłko-Potocka (Antosia) 
postać bohaterki podniosła całą skalą 
swego talentu, dając jej prawdę, wzru- 
szenie i wdzięk. Otoczenie było bar- 
dzo dobrze skomponowane w całości 
i akcesoryach przez reżyseryę (p. Ka- 
mińskiego). Niektóre postacie, jak ko- 
leżanka Jancia (p-na Bogusławska), 
stróżka (pani Szymanowska), matka 
(pani Zółkowska) były wyborne, wszy- 
stkie poprawne; karykaturalność brata 
(Paliński) i przyjaciela domu  (Gru- 
biński) była zupełnie na miejscu, bo 
właściwie pewien stopień pospolitości 
i brzydoty nie powinien być w sztuce 
traktowany inaczej, jak przez karykaturę. 

Wracajmy do autora. Za najgłęb- 
szą artystyczną wartość tej sztuki uwa- 
żam owo przejście przez macierzyństwo 
dokonywujące się—bujnej dziewczyny 
w pogodną i głęboką kobietę. 

Ponieważ o to właśnie przejście 
oparty tu cały „prolog* — a ma on 
głębszą wartość, niż „sceniczna łat- 
wość* (zawsze niebezpieczna) lub „traf- 
na obserwacya* (często trywialna) — 
więc autorowi Wvzwamia stawiamy 
śmiało przepowiednię: gdy sceniczność 
przezwycięży—kompozycya, a obserwa- 
cyę—/wórczością, — wtedy napisze nie 
udatny prolog dramatu, lecz sam dramat. 

A. P: 
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Bolesław Gorczyński. 


„Matka powiernicą", komedya w 3 aktach 
przez Marivaux, przekład J. Ostoi-Sulnic- 
kiego. 


Sztuka stylowa, mająca sporo sie- 
lankowego uroku, ciepłych promieni, 
prawych bardzo intencyi, prawidłowo 
i wdzięcznie, choć może za mało żywo, 
zbudowana, wymagająca atoli niezmier- 
nie starannej i wycieniowanej wystawy, 
a nadewszystko stylowej gry wirtuo- 
zowskłiej, do której artyści Teatru Ma- 
łego najmniej są skłonni, a warunki 
i ramy Teatru Małego najmniej sprzy- 
jające. 

Tylko specyalne teatry, posiadają- 
ce wielkie doświadczenie i szkołę stylu 
za sobą, mogą się ważyć na tego ro- 
dzaju sztuki, by wywiązać się z całym 
tryumfem z trudnego gestu i wytwornej 
pozy i stworzyć całkowite dzieło wdzię- 
ku świadomego. Nie dziwię się, że 
w Komedyi francuskiej sztuka ta mo- 
gła mieć dla stylowej gry powodze- 
nie--i wyobrażam sobie w zupełności 
to mistrzowstwo wystawy i gry, to 
cacko wszechmisterne, które musiało 
każdym szczegółem i gestem na sercu 
widza miłym się rozpływać uśmiechem, 


"aj budząc całkowi e harmonie. U nas prze- 


ciwnie: sztuka raziła, raniła i nudziła. 
Sztuka nie miała wcale stylu, lub miała 
tylko jego łuskę rażącą. Przekład też 
nie był stylowy. Wyrazy: dyszka (?), 
estyma, kompliment. waść, aść, częste 
ino (błędnie zamiast jeno, -— tak przy- 
najmniej wciąż brzmiało ze sceny) 
i wątpliwe csvli pytające — nie stano- 
wią jeszcze stylu mowy: styl ma 
tkwić w duchu mowy. Do tych rzeczy 
literatura nasza najmniej skłonna, naj- 
mniej ma poczucia starannej, świado- 
mej rzeźby misternej. Brak jej zaró- 
wno prawidłowej szkoły stylu, abez niej 
dobre chęci chybiają. 


„Oktawiusz'*, komedya w 1 akcie Okta- 
wiusza Mirbeau. 


Bardzo dowcipna farsa, choć opar- 
ta na ryzykownym motywie udanego 
nieboszczyka na scenie i przez to jak- 
by trochę uszczerbia majestatowi śmier- 
ci. Ze jednak od początku do końca 
zabawna, budzi śmiech przeciwieństwa- 
mi i niespodzianościami, widz chętnie 
wybacza autorowi ów żart ze śmierci 
i całkiem podziela uczucia niefortunne: 
go nieboszczyka, który ostatecznie wy- 
nosi się przez okno ze swego mieszka- 
nia, pozostawiwszy  niewdzięcznemu 
przyjacielowi niewierną kochankę, o któ- 
rej płochości dowiedział się dopiero ze 


swego łoża pośmiertnego, — i wszy- 
stkie klucze —prócz... kluczyka od ka- 
setki w Banku. Arlyści grali sztukę 


wybornie: p. Lenczewski był doskona- 
łym i doskonale zabawnym niebosz- 
czykiem, p. Bielińska z roli Zuzanny 
łatwej zresztą- wywiązała się z zupeł- 
nem powodzeniem. Sztukę bardzo 
dbale wyreżyserował p. Tarasiewicz. 


„Je „Ja 


TEATR LETNI (Nowy) wystawił w ze- 
szłą niedzielę po raz pierwszy jednoaktów- 
kę z francuskiego (autor p. F. de Bassac). 
p. t. „Operator“. 

Sztuczka jest w rodzaju, zwanym po 
francusku au Żever de rideau, które się gra 
głównie w tym celu, aby na nie bywalcy 


teatralni mie przychodzili, jako świadomi 
rzeczy, że o 10 wieczór zaczyna się dopie- 
ro prawdziwa pièce. 

Jednoaktówka jest dość wesoła, a przy- 
tem wybornie grana przez p. Morozowicza 
w głównej roli tytułowej, jakby stworzonej 
dla jego skupionego nawewnątrz humoru, 
który tem silniej działa, im bardziej ma 
pozory seryo. Treść: drwiny ze sławnego 
i rozgłośnego chirurga, który, zgubiwszy 
„pamiątkową“ pensetkę operacyjną, podej- 
rzewa kolejno licznych pacyentów, że w ich 
żołądkach zgubę zostawił, kaźdemu więc 
proponuje nową operacyę. Stąd różne in- 
termezza komiczne w starannej obsadzie 
pp. Sikorskiego, Fertnera, oraz pani Szym- 
borskiej, Micińskiej, Jarszewskiej i Bauma- 
nowej.. Aż nareszcie pensetka znajduje 
się w cukierniczce. ...Wszystko więc skoń- 
czyłoby się doskonale, gdyby nie usłużny 
kolega-chirurg. który tymczasem, jak się 
dowiadujemy przez telefon, chcąc zrobić 
przyjemność sławnemu koledze, pootwie- 
ral brzuchy kilku „„numerom” szpitalnym 
oczywiście bezskutecznie. 

Jak widzimy zatem, choć treść zaczer- 
pnięta z bruku paryskiego, i na war- 
szawskim mogłaby w niezbyt dalekiej 
przeszłości znaleźć trafne zastosowanie. 

ab, 


W roli ślepca. 


Feldman, 


Artysta teatru lwowskiego 


w roli ślepca 


w „Cudow- 
nem źródle“, 
legendzie ir- 
landzkiego 
poety, Syn- 
ge'a,wyborną, 
charakteryza- | 
cyą i niezwy- 
kleudatną ma: 
ską wzbudził 
ogólną uwagę. 
Teatr lwow- 
ski, pod po- 
wrotną dyre- 
kcyą Tadeu- 
sza Pawliko- 
wskiego, mi- 
sterną reżyse- 
ryą i pomy- 
słowąinsceni- 
zacyą wstępu- 
jew okres no- 
wego a bujne- 
go życia. 


Wilhelm Feldman, 


artysta dramatu (teatru Wie 


wnegoŹródła'* Synge'a. 


„Momus* w Warszawie. 


Autor „Fifi“ i „Pankracego Augusta“, 
dobrze znany naszym czytelnikom, p. Ar- 
nold Schiffman, poszedł śladami Salis'a 
i zorganizował w Warszawie kabaret arty- 
styczno-literacki. Garść młodych pisarzów 
satyrycznych ochoczo stanęła z nim do pra- 
cy. l oto powstał w Warszawie „Momus“, 
miejsce zabawy wesołej, a jednak nie ma- 
jącej nie wspólnego z bezmyślnemi tingla- 
mi. Niestety. Władze cenzuralne, poli- 
cyjne czy dyplomatyczne (sprawa przed- 
stawia się bardzo tajemniczo) zaraz na 
wstępie postarały się przypomnieć, że w War- 
szawie nie wolno śmiać się, chyba niezło- 


kiego) w roli Doula z „Cudo- 


Śliwie, ani z egzotycznych konsulów, ani 
z dyrektorów Filharmonii. Mimo te 
dności, miejmy nadzieję, chwilowe, „Mo- 
mus* ma przed sobą dobrą przyszłość. 
Z czasem wytworzy niechybnie zastęp zdol- 
nych piosenkarzy—i odwróci publiczność 
od przeordynarnych cafć-chantant'ów, które 
do reszty znieprawiają smak artystyczny 
Warszawy. 


== CĘ 


tru- 


>> 


30-lecie zasłużonego 
_ekonomisty. 


W przeszłym tygodniu liczne gro- 
no osób wraz z współpracownikami 
Nowej Gazety obchodziło 30-lecie pra- 
cy społeczno-politycznej, naukowej i li- 
terackiej wybitnego i zasłużonego eko- 
nomisty, Stanisława Aleksandra Kemp- 
nera, długoletniego redaktora (Gazety 
Handlowej, obecnie redaktora i wydaw- 
cy Nowej Gazety. 

Z gorącym zapałem 
postępowych, z 
i z myślą ja- 
sią, przejrzy- 
stą, rozpoczął 
w 1879 r. Sta- 
nisław Kemp- 
ner w dawnych 
Nowinach dzia- 
łalność swoję 
na polu dzien- 
nikarskiemi pu- 
blicystyczn em. 
W 1881 zosta- 
je kierownikiem 
Gazety Han- 
dlowej, która 
przybiera 
wkrótce chara- 
kter organu 
stronnictwa po- 
stępowego. 
Poza olbrzymią 
pracą dziennikarską jubilat dzisiejszy 
znajdował czas, siłę i energię do dużej 
roboty politycznej i ekonomicznej. Na- 
pisał on wiele artykułów, broszur 
i większych prac z dziedziny ekonomii 
i historyi rozwoju pojęć ekonomicz- 
nych w naszym kraju. Wszystkie one 


dla ideałów 


umysłem żywotnym 


Stanisław Kempner. reda 
ktor „Nowej Gazety". 


zalecają się myślą rozumną, przepro- 
wadzoną umiejętnie, ze szczerością 


przekonań, zawsze służących postępo- 
wi. W chwili ożywienia się ruchu po- 
litycznego w Warszawie byl jednym 
z leaderów stronnictwa postępowego 
i służył mu z wytrwałością rzetelną, 
szczerze i serdecznie, w walce posłu- 
gując się zawsze środkami prawemi 
i godziwemi. 

Trzydzieści lat pracy wytrwałej 
piórem i umysłem nie wyczerpały ju- 
bilata: dziś, jak dawniej, z równą ener- 
gią stoi na obranem stanowisku, pełen 
zapału i pracy żywotnej. Zyczyć na- 
leży, by ten niezwykłej miary działacz 
społeczny i ekonomista długie lata 
jeszcze siły swe i zdolności zachował 
dla służby publicznej—ku płodnej wy- 
mianie żywiołów społecznych. R. 


-B86- 


Jubileusz lekarza. 


Dr. Raum w swym gabinecie. 


W dniu 2 Stycznia le- 
karze, siostry miłosierdzia 
i cały personel szpitala na | 


Pradze składali życzenia SE 

d-rowi Janowi Raumowi, 

naczelnemu lekarzowi szpitala praskie- 
go, z powodu 25-lecia jego działalno- 
ści lekarskiej i l5-lecia gorliwej działalno- 
ści w szpitalu praskim. Dr. Jan Raum 
ukończył studya w Berlinie, porzucił je- 


dnak asystenturę w uniwersytecie berliń- 
skim, złożył doktorat w Dorpacie i osiadł 
w Warszawie. Zrazu pracował w klinice 
prof. Kosińskiego, potem w szpitalu ewan- 
gelickim, wreszcie w 1893 objął kierowni- 
ctwo oddziału chirurgicznego w szpitalu 
na Pradze, a po kilku latach naczelne kie- 
rownictwo tegoż szpitala. Ogłosił d-r. 
Raum sporo prac naukowych. W szpitalu 
na Pradze rozwinął niezmiernie żywotną 
i energiczną działalność: ze szpitalika nędz- 
nego z 60 łóżkami, który był objął, dziś 
okazały szpital z 400 łóżkami; przybyły 
2 pawilony, morga i kaplica. 

W uznaniu zasług d-r. Kazimierz Zie- 
lińskl wręczył jubilatowi bogaty album 
z fotografiami od kolegów i asystentów 
oddziału chirurgicznego, prowadzonego 
przez jubilata. Od asystentów otrzymał 
również jubilat swój portret w fartuchu 
chirurgicznym do zawieszenia w szpitalu. 
Pieniądze, przeznaczone na ucztą, zasilą 
jednę z instytucyi dobroczynno-lekarskich. 


Jubileusz 
„Dziennika Poznańskiego". 


O pięćdziesięcioleciu tej dzielnej pla- 
cówki polskiej na ziemi, przez fale germa- 
nizmu zalewanej, pisaliśmy niedawno ob- 
szernie i z całym szacunkiem, należnym 
ludziom, którzy 
tę instylucyę 
stworzyli i pro- 
wadzą. Wzmian- 
kujemy przeto 
obecnie tylko, że 
redakcya „Dzien- 
nika Poznańskie- 
go* wydała pię- 
kną i obszerną 
księgę jubileu- 
szową, pełną cie- 
kawego i wybo- 
rowego materya- 
łu historycznego 
i beletrystyczne- 
go. Rozpoczyna 
ją artykuł Kazi- 
mierza Pufikego: 
„Pół wieku*. W 
części pierwszej 


Kazimierz Puffke 


znajdujemy kilkanascie 


artykułów o cywilizacyjnym ruchu w Po- 
znańskiem, wśród których zwracają uwagę 
nazwiska: ks. Wawrzyniaka, ks. Zimmerma- 
na, p. Karwowskiego. W drugiej części, 
belletrystycznej, kilkudziesięciu najgłów- 
niejszych polskich autorów pospieszyło za- 
znaczyć w plastyczny sposób swój serde- 
czny związek z zasłużonem pismem. Są tu 
artykuły. nowele, poezye: prof. Baranow- 
skiego, St. Cegielskiego, ks. Chełmickiego, 
T. Jeske-Choińskiego, A. Donimirskiego, 
Al. Głowackiego, M. Gawalewicza, M. Ko- 
ścielskiej, J. Kościelskiego, W. Kosiakie- 
wicza, St. Krzywoszewskiego, K. Moraw- 
skiego, E. Orzeszkowej, E. Piltza, Z. Rab- 
skiej, Wł. Rabskiego, M. Romana, M. Wierz- 
bickiego, prof. Wicherkiewicza i wielu in- 
nych. Pamiątkową księgę zdobią liczne ilu 
stracye i portrety. 


nahat "i daia 
Niebywała reklama. 


Przed paru dniami otrzymałem pocztą 
liścik o nieczytelnym podpisie, w którym 
nieznany przyjaciel donosił o pojawieniu 


się sensacyjnej powieści „à clef*. Oto 
treść listu w przekładzie: 
„Szanowny Panie! 
„Przeczytałem powieść tendencyjną 
„Podwójna moralność* — nie do uwierze- 
nia—skandal najgorszego rodzaju. Widzi- 


my znowu, że brak prokuratora państwo- 
wego tam, gdzie go potrzeba, inaczej nie 
dozwolonoby rozszerzania książki tego ro- 
dzaju. Lub czy miałaby to być mądrość 
polityczna? I któż to się ukrywa za ano- 
nimowym autorem? W każdym razie R. H. 
dotknięci są w sposób  najstraszliwszy 
i wprost zmuszeni do skargi. Czy i Pan 
przyłączysz się do skargi tej? I mnie, nie- 
stety, wciągnięto. Okropność! W pośpiechu. 
Oddany. x. y.“ 

Domyślając się, że idzie tu o reklamę 
dla nowej powieści, rzuciłem list do ko- 
sza. Nie mija kwandrans, gdy wtem te- 
lefon zaczyna dzwonić nerwowo: 

Dzień dobry! Czy słyszełeś pan 
coś o „Podwójnej moralności“? Co to za 
historya? Wyobraź pan sobie, wpakował 
mnie! Także przyjemność, figurować w po- 
wieści! 

Ledwo udało mi się uspokoić rzeko- 
mego bohatera powieści, a już drugi, trze- 
ci, piąty bohater telefonuje: 

- Otrzymałem dziwny list! 
także? 

Dzięki pismom, pojawiającym się o po- 
rze południowej, już po pierwszej dowie- 
dziano się, że trzydzieści tysięcy osób 
przechodziło owego poranka w Berlinie 
dreszcze podobne. Lecz nie dość na tem: 
w Monachium, w Frankfurcie, w Dreznie, 
Kolonii, Hamburgu, słowem, we wszystkich 
prawie większych miastach niemieckich 
rozpisane były listy analogiczne. Wszyst- 
kie na eleganckim szarawo-błękitnawym 
kartonie, pisane ręką; wszystkie opatrzone 
marką dziesięciofenigową, wówczas gdy 
dla przesyłki w obrębie miasta pięciofeni- 
gowa wystarcza. 

Pierwsza myśl, która nasunęła się wo- 
bec faktów tych, była: problematyczny in- 
reres, w który nakładca czy autor włożył 
olbrzymi kapitał. 

Przypuszczenie to potwierdziły dalsze 
wiadomości. Niebawem, dzięki poszukiwa- 
niu policyi kilku miast, stwierdzono, że 
nakład owej zagadkowej powieści wynosi 
kilka kroć stotysięcy egzemplarzy. Księ- 
garze otrzymali zlecenie, by sprzedawać 
egzemplarz po 8-10 marek. Gdyby spe- 
kulacya na łatwowierność publiki była się 
udała, przedsiębiorca mógłby się był doro- 
bić w ciągu kilku tygodni milionowej for- 
tuny. Lecz prawdziwie amerykański ten 


Czy pan 


interes nie powiódł się 
zręcznie inscenizowany 

ldąc odkrytym śladem, dowiedziano 
się, że właściwym sprawcą całej bajecznej 
tej afery jest niejaki Piotr Ganter, były dy- 
roktor teatru, człowiek, który do niedawna 
żył w Berlinie i to -- na pozór przynaj- 
mniej—w świetnych warunkach. Zajmował 
wielki apartament na „Kurfürstendamm“, 
miał służbę w liberyi it. d. Zona jego po- 
chodzi z rodziny bardzo zamożnej i ponoś 
za jego poradą uczestniczyła znacznym ka- 
pitałem w szczególnym tym „litarackimin- 
teresie*. 

Nie on zresztą jest autorem powieści. 
Dla napisania jej szukał młodego literata. 
Jeden z kandydatów ogłasza obecnie cie- 
kawe szczegóły o pertraktacyach owych 
z Ganterem. 

„Przyjmując propozycyę mą—prawił 
mu Ganter—staniesz się pan odrazu sław- 
nym człowiekiem. Jako honoraryum, otrzy- 
masz pan 60.000 marek, które zadeponuję 
w banku niemieckim lub zagranicznym. 
Musisz pan jednak przez cały czas pracy 
mieszkać i jadać u mnie. Całą treść po- 
wieści zaczerpniemy z aktów sądowych. 
Idzie o to, by ocalić honor ludzi zasłużo- 
nych a niesłusznie skrzywdzonych. Co 
prawda, nie będziemy mogli szczędzić na- 
wet wysokich osobistości“. 

Na zapytanie, dlaczego za pracę kil- 
komiesięczną wyznacza się honoraryum tak 
wysokie, odparł Ganter: „Niewiadomo, czy 
mimo honorowego charakteru czynu pań- 
skiego, prokuratorya nie wkroczy przeciw- 
ko panu. Honoraryum ma być tedy dla 
pana odszkodowaniem na wszelkiwypadek*. 

Przestrasznony literat czmychnął czem- 
prędzej. Lecz znalazł się inny, niejaki Jerzy 
Fleck, który zgodził się na propozycyę 
„pana dyrektora*, otrzymawszy wcale ko- 
rzystne o nim wiadomości od biura infor- 
macyjrego. I jemu Ganter tak rzecz przed- 
stawił, że idzie o rehabilitacyę wysokiego 
wojskowego, którego intryganci pozbawili 
honoru i majątku. Pouczony doświadcze- 
niem, że zbyt wysokie honoraryum budzi 
podejrzenia, Ganter „kupił“ sobie p. Flec- 


Był on zbyt nie- 


ka za 12,500 marek. Materyał, którego 
mu dostarczył, składał się istotnie z lega- 
lizowanych odpisów aktów sądowych, 


znajdujacych się w rękach notaryusza. 

Reklama, zbyt sensacyjna i na zbyt 
wielką skalę, sprawiła, że policya wdała 
się w sprawę, zanim sprzedaż egzemplarzy 
zaczęła się na dobre. Pan Ganter w zacisz- 
nej celi więziennej zastanawia się obecnie 
nad znikomością nadziei ludzkich. 

Czy sąd zdoła skonstruować z tej spra- 
wy przewinienie, ulegające karze w myśl 
pewnych paragrafów, prawnicy uważają na 
razie za wątpliwe. Lecz i w takim razie 
sytuacya sądowa Gantera będzie arcyza- 
bawną. Pomiędzy osobami, które otrzy- 
mały „niebieskie liściki*, znajdowali się 
wszyscy sędziowie głównych miast nie- 
mieckich. Otóż według $ 22 regulaminu 
procesów karnych sędzia nie może wyko- 
nywać urzędu swego, skoro sam dotknięty 
jest czynnością karygodną. Nikt tedy do- 
tychczas odpowiedzieć nie może na pyta- 
nie: „Kto będzie sądził Piotra Gantera?* 
Stw. 


Berlin. 


Sprawa o „Słabe serca". 


Utalentowany współpracownik naszego pis- 
ma, Zygmunt Bartkiewicz, stawał d. 4 b. m. 
w lzbie sądowej IV dep. kryminalnego, 
w sprawie tomu swych nowel p. t. „Słabe 
serca*. Prokuratorya dopatrzyła się kary- 
godnego ustępu w noweli „Matczyna do- 
la“ na tle strejku szkolnego i noweli 
„1863“. Po świetnej przemowie mecena- 
sa Ad. Pepłowskiego, sąd skazał Zygmunta 
Bartkiewicza na 10 dni aresztu. O ile nam 
wiadomo, winny nie będzie apelował. 
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Śmierć loana Kronsztackiego, 


Głośny ojciec loan Kronsztacki 
zmarł. Stało się to niemal równocześnie 
z potępieniem przez synod sekty joanni- 
tów, która uwa- 
żała tego ducho- 
wnego za —boga. 
O. loan należał 
do postaci zaga- 
dkowych, o któ- 
' rych sąd powziąć 
wcale nie jest ła- 
two. Pewna siła 
ducha mistyczna 
była w nim nie- 
+ zawodnie; ale z 
= czystością siły tej 
|| zgodzić trudno o- 
_ toczenie się mi- 
styka przez osobi- 
tości, które po- 
pularność jego 
eksploatowały w 
najbardziej ordy- 
narny sposób: trzeba było aż trzem oso- 
bom dać łapówkę, aby się dostać przed 
oblicze ojca loana. W swoim czasie ojciec 
loan wezwany został do Warszawy w celu 
pomodlenia się za zdrowie śmiertelnie cho- 
rego Hurki; wynagrodzenie, jakie otrzy- 
mał za tę podróż, w sumie kilku tysięcy 
rubli, złożył na budowę soboru na Saskim 


placu. 
NO 


Wielka Reduta na wpisy. 


O. loan. 


Komitet Towarzystwa Wpisów Szkol- 
nych rozpoczął rozsyłanie biletów na wiel- 
ką Redutę, mającą się odbyć w sobotę 15 
Stycznia 1909 r. w Salach Teatru Wielkie- 
go, Rozmaitości i Redutowych. 

Każdy list zawiera dwa bilety w cenie 
trzech rubli za jeden, lub pięć za oba. Bi- 
lety są imienne i opatrzone kuponami kon- 
troli, które będą przy wejściu cdbierane 
i zachowane, jako dowód użycia biletu. 

Należność, albo niezatrzymane bilety 
zwracać trzeba do biura Tow. Wpis. Szk., 
Włodzimierska, 6, tel. 99-28, o ile można 
przed redutą. przyczem Komitet najusilniej 
prosi o łaskawe unieważnienie zwracanych 
biletów za pomocą oderwania od nich 
wzmiankowanych kuponów kontroli. 

Cel piękny, na jaki Reduta została 
urządzoną, ściągnie niewątpliwie tłumy 
i przysporzy młodzieży tak pożądanych 
środków do nauki. 


Nasze miesięczniki. 


Biblioteka warszawska, dzierżąca po- 
ważne berło naszej literatury, umieszcza 
w ostatnim zeszycie dalszy ciąg Konopni- 
ckiej Pana Balcera w Brazylii, opiewające- 
go tułactwo polskie, Konrada Ostrowskie- 
go artykuł „O sztuce francuskiej", H. Mo- 
ścickiego szkic „Pod panowaniem Frydery- 
ka II* it. d. „Kronika miesięczna*, obok 
tematów aktualnych, podnosi palącą spra- 
wę dzisiejszego zwyrodnienia smaku i po- 
goni za sensacyą i skandalem w literaturze. 
Kiedyż zdrowsze czerstwe podmuchy oczy- 
czą tę ciężką atmosferę? 

| Sfinks w dalszym ciągu wiernie speł: 
nia swą służbę ideałów poezyi i sztuki. 
Przebrnął już rok pierwszy próbny, jest 
nadzieja, że drugi ustali całkiem jego pla- 
cówkę w zorzy powodzenia. Zeszyty osta- 
tnie między innemi zawierają: pracę Meyeta 
p. t. „Słowacki i Komierowski, przyczynek 
do życiorysu poety*, skreśloną na podsta- 
wie niewydanych dotychczas listów; No- 
waczyńskiego „Sztukę współczesną u cze- 
chów*, Kleczyńskiego „O rzeźbie współ- 


czesnej; powieści Micińskiego i Rygier- 
Nałkowskiej, tudzież napisaną z wielką fi- 
nezyą artystyczną, chociaż bez etycznego 
rygoru i kontroli, nowelę Grubińskiego p. t. 
„Zabawa. Z działu poezyi wyróżniają się 
subtelne sestyny Zbrowskiego. 


Od stycznia r. b. wychodzić będzie 
nowy miesięcznik „Prąd*, organ młodych 
sił, stojący na gruncie chrześcijańskim 
i narodowym. Obozowi katolickiemu przy- 
bywa nowy organ. Tworzą go młodzi 


działacze: pp. Błażejewicz, Szymański i Zmi- 
bardzo tanie, (3 rb. ro- 


trowicz. Pismo to, 


cie sier, 
Pradu": 


sympatyzujących z 
Adres redakcyi: Warecka, 10. 


<5 NADESŁANE. 


zdjęcia .moderne” 


E. MODZELEWSKI portrety z natury = 


| Wielki Zakład Krawiecki 
"LEOPOLDA KOCH, Miodowa 
| „English Clothing House” 


Najlepsza Pasta do obuwia „„intrygant” X. onelisNejcj 


Ządać wszędzie. 


„W. ROMANOWSKI" «x. 


Królewska N: 23 
również poleca znane ze swej dobroci ekwipaże. 


właściciel 


STARZYŃSKI 


FABRYKA 
POWOZÓW 


jak 


Dr. Stanisława KONA 


b. as. prof. Vulpiusa w Heidelbergu 


przyjmuje obstalunki, 


Nowogrodzka No 36 


telefon 61-53, 


Nowootworzony Zakład 
Ortopedyczno-Chirurgiczny 


Leczenie ułomności (cierpień i zniekształceń kończyn i kręgosłupa), cierpień stawów, gimnastyka 
zwyczajna i lecznicza, mechanoterapia, masaż, pracownia aparatów ortopedycznych. 
Godziny przyjęcia i zapisy na komplety gimnastyczne od 4—6 UPRP na p. 


LEKARZ-DENTYSTA STEFAN ŻYCZKOWSKI. 


przyjmuje od 10 iod4—6 wyłącznie przv ulicy Nowogrodzkiej 26 m. 2, telefon 167-49. 


CZ. NOREK w Warszawie, Nowy Świat 34. Tel. 123-12. 


Galanterya w wielkim wyborze 


Pracownia własna bielizny męskiej. Najlepszy krój bielizny. 


PIERWSZA WARSZAWSKA 
FABRYKA GRAMOFONÓW i PŁYT 
Jul. Feigenbaum, Warszawa, 
Marszałkowska No 153. Telefcn 61-35 


Hurtowy i detaliczny Skład sukna i kortów 


Leona Messinga 


: . Miodowa 7 
| Browaru Haberbusch l Schiele poleca modne materyały krajowe i angielskie. 


| 1041 poleca PIWO PILZEŃSKIE Na prowincyę wysyła za zalicz. pocztowem 
NS = == eam ź z >= 


ET 28, TEL: 72-62 
ŚFańaELEKTORALNA 37, TEL: 61-5i 


Tow. Akce. 


Alfons MANN 


Tłomackie N 3, Warszawa. 


Narzędzia chirurgiczne lekarskie i wete- 


Bandaże 
elasty 


rynaryjne. rupturowe i Pasy. 


$ Pończochy czne. Wyroby stalowe 


ostre w wyborowych gatunkach. 


filia: Macszalkowska 160 "Tel. 11 -00. 


„Biblioteka Dzieł Wyborowych** 
czny „Zaloty Biurokraty'* 


N? Noworo- 


pow. A. Gruszeckicy 


Fotografia Artystycna Narsząlkowską s1 B 


KRAJOWY. 


Majątki różnej wielkości z lasami, rezy- 


dencyami, gorzelniami, domy, wille, 
place do sprzedania. Dzierżawy, Lokata 
| kapitałów. MNajszersze pośrednictwo 


Dział hypoteczny. 


Krajowy Dom Bankowy 


Marszałkowska 124. 


NOWY 


ZEGARY; ZEGARKI 


Choroby zębów 


Adam Brzeziński 


ulica Marszałkowska Net 


ijamy ustnej. 
113. 


| D: 
Kompletne 


urządzenia biurowe Ame- 
rykańskiego systemu: 


Karol F. FIŠER 


dawatej 


ANT. RAUCH 


al. Mazowiecka 10. 


Kantor Przewozowy 


HENRYK PUŁAWSKI 


przeniesiony 


Mazowiecka 11. Telefon 9-96. 


Wydawcy: Tow Akc. > Orgelbranda S-ów 


Redaktor: _ Stefan an Krzywoszewski. 


Redaktor sdbowiedzialny» na Galicyę: Antoni Choloniewski, 
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ŚWIAT 61. 


cznie) zyskać sobie wińno szerokie popar- - 
założeniem $ 


rz 
5 


I 


się. 


doborem koni 


Państwa o przekonanie 


powozan 


nowymi 


powiększony 


Prosimy 


Pierwszorzędny wynajem powozów 
przeniesiony z ulicy Brackiej 22 na Nowy-Świat No 39 


Telefon Je 687 B” ZAŁUSCY 


Kaplica w gimnazyum jen. Chrzanowskiego. 


W gimnazyum jenerała 
Chrzanowskiego. 


W dniu 19 grudnia w kaplicy przy 
gimnazyum jenerała Chrzanowskiego odby- 
ła się uroczystość przyjęcia przez uczniów 
sakramentu Bierzmowania, do którego przy- 
stąpiło dobrowolnie przeszło trzystu ucz- 
niów,—z rąk ks. bisk. Ruszkiewicza, który 
następnie po uroczystości przemówił do 
zebranych uczniów, rodziców i nauczycieli 
w podniosłych słowach, poczem udzielił 


zebranym i szkole uroczystego błogosła- 
wieństwa. Podczas uroczystości śpie- 
wał pan Metaxian, artysta opery war- 
szawskiej, modlitwę Stradeli, oraz chór 
uczniów pod przewodnictwem nauczy- 
cieli p. Łysakowskiego i Tisseranta, a 


kwartet podwójny uczniowski pod prze- 
wodnictwem prof. Gocławskiego odegrał 
Are Maria Gounoda i Largo Haendla. Peł- 
na wdzięku i prostoty kaplica przy gimna- 
zyum jen. Chrzanowskiego jest dziełem 
budown. Leona Chrzanowskiego, twórcy 
kraty przy pomniku Mickiewicza w War- 
szawie. 


Z kroniki krwi i gwałtu 


Ofiarą zuchwałego morderstwa dla ra- 


bunku padł w u- 


biegłym tygodniu 
niejaki Teofil Gal- 
lewicz, właściciel 
restauracyi w Gra- 
nicy. Wyszedł- | 
szy od znajo- 
mych, zamieszka- 
łych przy ul. Zó- 
rawiej, Nr. 20, 
wszedł do ustę- 
pu w tymże do- 
mu — i tu został 
przez złoczyńców 
zamordowany. 
Znaleziono go z 
przestrzelonemi F i> 
na wylot skro- 
niami. Zrabowa- 
no mu zegarek, 
pugilares i portmonetkę. 


Teofil Gallewicz. 


Smoliński, 

obuwia, ofiara teroru, 

w brzuch, walczy ze śmiercią wszpi- 
talu na Pradze. 


składu 
ranny clężko 


współwłaściciel 


Kainowa racya sumienia, wynik anarchii, 
Świadectwo straszne upadku społecznego, 
wciąż jeszcze zbiera swe plony, Do składu 
hurtowego obuwia, należącego do Smoliń- 
skiego i Jaworskiego, a mieszczącego się 
na Nalewkach Ne 33, w wilię Nowego 
Roku wtargnęło 4 młodych ludzi i, dobyw- 
szy rewolwerów, rozpoczęło strzelaninę. 
Smoliński, posiadając przy sobie rewolwer, 
odpowiedział również strzałami. Ogółem 
dano około 15 strzałów. Wynik strzelani- 
ny był fatalny. Na miejsen padł rażony 
kulami Józef Jaworski i jeden ze złoczyń- 
ców, przy którym nie znaleziono legity- 


macyi. Ciężkie rany odniósł Filip Smoliń- 
ski, Iżejsze—-dwaj subjekci: Olszewski i Lisy, 
Został również raniony drugi złoczyńca, 
którego towarzysze uprowadzili. Zmarł on 
w domu na Kaczej 23, dokąd się dowlókł, 
Był z zawodu szewcem i nazywał się Sta- 
nisław Kamiński. Dwóch zbiegłych do- 
tychczas nie schwytano. Dzika i obłędna 
napaść była dziełem zemsty za nieprzyję- 
cie trzech wskazanych majstrów, zapowie- 
dzianem przed trzema tygodniami li- 
stownie. 


Stary kapitan wojsk polskich z 1848 r., 
Feliks Westwalewicz, lat +3, z legionu ge- 
nerała Dębińskiego, znajduje się w kryty. 
cznem położeniu, chory, prosi litościwie 
o wsparcie. 


Odpowiedzi redakcyi. 


Y-ka. „Światła ludzkich dusz* nieco 
chaotyczne: nie będą drukowane w „Świe- 
cies, 

p. Edm. Zysm. Nie możemy. 

p. Z. Morawskiemu. Wskazówki co 
do sporządzania łuków wychodzą poza za- 
kres naszej kompetencyi. 

BRIESRSWUORT AGE, SZ ESFLEWAG TE 1 ZĘ KITE HEENIAT ĄTPARY TA 

Treść Ni 2 „Świata”, 1909 roku. 


Tom pośmiertny pism Spasowicza. (Z Lilustr.) 
Ignacy Chrzanowski. A 
„Nuremberg“. (Z 8 ilustr.) 4. Chotoniewski. 
Pamiątki polskie w muzeach moskiewskich. 
(Z 5 ilustr.) Adolf Nowaczyński. 
Ernest Hardt. Stwosz. 
Elektryczność-katem. a. p , 
Nastro w Białym Grodzie. (Z7 ilustr.) M. No 
WCR 
Inauquracya Parlamentu Ottomańskiego. 
(Z 10 ilustr.) Dr. J. Frusińśki Eff. 
Nad gruzami. (Z 11 ilustr.) Czesław Jankowski 
Katastrofa żywiołowa. i. 
Nowa metoda śledcza d-ra Bertillona. (Z 2 il.) 
Konkurs dramatyczny. 
Koleje losu. (Z 1 iimstr.) g. 
Z teatrów warszawskich. 
/ J.i ab. 
W roli ślepca. (Z 1 ilustr.) 
„Momus“ w Warszawie. (Z 1 ilustr). 
30-lecie zasłużonego ekonomisty. 
Jubileusz lekarza. (Z 1 ilustr.) 
Jubileusz „Dziennika Poznańskiego'. (Z1il.) 
Niebywała reklama Stw. 
Sprawa o „Słabe Serca". 
Smierć loana Kronsztackiego. 
Wielka Reduta na wpisy. 
Nasze miesięczniki. 
W gimnazyum jen. Chrzanowskiego. 
Rabunek i morderstwo. (Z 1 ilustr.) 
Z kroniki krwi i gwałtu. (Z 2 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
Niepokój. Edmunt Aman Jean. 
Portret córki. Leopold Horowitz. 
Biust. Gnoińska-Zabovowska. 
Przed uroczystością weselną. 


(Z 1 ilustr.) 


(Z 1 ilustr.) 4. P., 


(Z 1ilustr.) 


(Z 1 ilustr.) 


(Z 1 il.) 


2 ilustr. 


ROMANS | POWIEŚĆ. 
Eliza Orzeszkowa. 
Reymont.. 


Bóg wie kto 
Marzyciel. Władysław St 
Przywódca. Stefan Krzywoszewski. 
Ogród Allaha. Rożert Hichens. 


GŁOS WARSZAWSKI 


NAJWIĘKSZY ORGAN POLITYCZNO -SPOŁECZNO-LITERACKI W WARSZAWIE. 


W styczniu 1909 roku rozpocznie druk pracy 


ROMANA DMOWSKIEGO >»: „„Pięciolecie (1904 1908)”. 


W początkach lutego 1909 roku „GŁOS WARSZAWSKI” rozpoczyna druk wielkiej trzytomowej powieści 


HENRYKA SIENKIEWICZA +: „Ponad Życiem”. 


Nzwo przybywający prenumeratorzy otrzymają bezpłatnie początek drukującej się obecnie powieści 


KAZIMIERZA TETMAJERA „Maryna z Hrubego*. 


Przedpłata roczna wynosi: w Warszawie rubli 9.60 (z odnoszeniem); na prowincyi rubli 12; za granicą rubli 18 


Adres kantoru: Szpitalna 14. 
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Telefonu Ne 25-51. 


e e 
Stanisław Krause i S-ka 
dawniej T. L. Breymeyer 
Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 
i Polowania. 


Warszawa, Królewska No | 


róg Krakowskiego-Przedmieścia. 


Kufrów trzelnowych. -%pęg 


Drozdowskie 


PIWO 
MARCOWE 


| UE 


Sprzedaż wszędzie. 
Główny Skład 


A H przybowskażi tel.30-46 


AA wadi? a 


L 


NA WYNALAZKI MARKI; MODELE. 
WYRABIA SPECJALNIE 


INŻ.D. FRAENKEL. 


Warszawa, 


złoto srebro | 
kwity lombard 


„kupuję Brylanty 


HENRYK JUWILER 


Nowy-Swiat 59. 1-sze piętro front 


Polecona przez Paryską Radę Lekar- 
ska i dozwolona przez Warszawski 
Urząd Lekarski za Ne 5547. 
Nagrodzona złotym medalem na Mię- 
dzynarodowej Hyg rzienicznej Wystawie | 

w Paryżu w 1906 r. 
Żądać w aptekach, składach 
nych i kolonialnych. 


Sprzedaję Biżuterję i srebra okazyjnie 
Kontentuję się małym zyskiem be 
w mieszkanin. talaf. 55 28 


SR MEBLE 


ZOOLOGICZNY AN $. Frost aswnie; J. Koperski 
Gustawa Funk SS; F aana 


Bracka $. N Wielki wybór mebli. 


„TYGODNIK MOD 
% % | POWIEŚCI” 


Najob zerniejsze i majtek fczatejsże pismo polskie, 
poświęcone sprawom kobiecym i modom. 


KAŻDY NUMER ZAWIERA WZORY SUKIEN, 
s s OKRYĆ i STROJÓW KOBIECYCH. s: s: 


aptecz- 


PATENTYM 


Nowogrodzka 354, | 7 


dla prenumeratorów „Świata” 


Czytelnikom naszym dajemy sposobność nabycia dzieł wysokiej wartości 

literackiej po cenie wyjątkowo zniżonej, mianowicie każdy z wy 

mienionych poniżej kompletó w z 9 książek za 5 rubli, z przesyłką pocz- 

5.30. Nabywający obydwa komplety za rub» 10 — nie ponoszą 
kosztów przesyłki. 


KOMPLET I. KOMPLET II. 


tową rub. 


(Cena księgarska) . (Cena księgarska) 
H. Bang. Biały dwór, z przed- Andrejew L. Żywot O. Wasyla —40 
mową S. Przybyszewskiego — 60 Wilde Oskar. Dyalogi o sztuce 
Jan KA ki Wyspiański i inne = h przedmową re Mow aczyń- iż 
szkice krytyczne. . z skiego. . . . . . 
GA sou (Gra BSO ki- 80 Konopnicka M. Pod prawem . —.€0 
tudru ski J. Z ziemi zo i Kuprin. Pojedynek (powieść) s 1.20 
pi (nowele) . 1.20 Dr. Nossig. Męsczyznakobieta 
Rościs hi M. Jak zdóbyć (studyum) „ « —.80 
H energ K RCW: Zi Blanka Halicka, Nowele włoskie —.80 
amsun ad. G óc — 
Zola Emil, Germinal . . . . 1.50 anni (studyum hi- 2— 
Zmudzki W. Księga bytu 1.50 p R 
Dr. Z. Leser. Umowa o pracę Mirbeau O. Ksiądz Juljusz z 1.40 
(studyum) . 1.20 Rościszewski M. Hypnotyzm. —.60 
Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy do Administracyi „Swiata*. 


ESZCZYWSKIEEC9 4 
Ao MASZYN ROT» 
BEL SystEMÓW 


SZAW ELEKTOGRĘ 


E. Unierzyski 


Chmielna Ne 3 


| poleca Wyroby skórzane, Walizy, Kufry, Torby, Nessesery it. p. 
Filja Marszałkowska 91 — Warszawa 


| GQOOOOPOOOLPODOOOOPYVON94690066006009909999 


ZAKŁAD OGRODNICZY 


Za 75 kop. 


(można markami) 


| wysylam dokładny sposób pielęzno- 


Dwa razy na miesiąc tablice krojów. 


Kolórowe plansze paryskie. Obfite wzory robótek kobiecych. "ania cery, rąk i keee oraz 

W dziale literackim powieści, nowele, artykuły najpierwszych | i PRZEP pany ee e RAM 
p + + obie 1d 

pisarzy polskich. Od Nowego Roku rozopoczyna druk najnow- | Pok i eh usuwanie. 


szej powieści Elizy Orzeszkowej 


GABINET KOMETYKI HYGIENICZEJ 


pom. B O G WI E KTO“ Warszawa, Krucza 46 m. 3. 
77 
osnutej na tle 1863 roku. 
Obszerny dział praktyczny, poświęcony gospodarstwu kobiecemu 


na wsi i w mieście. 


lle de jfoissard 
Prenumerata wynosi kwartalnie rb. 1, na prowincyi rb. 1.25. M- e e JMOLSSAT 


Adres Redakcyii Administr. Warszawa, Aleje Jerozolimskie 49. Mazowiecka 1. Tel. 114-29. 


„ADAM“ 


ZAKŁAD Zn 
FRYZYERSKI 


Marszałkowska Ne 10l. 


2 
u 


Juljana Kuszewskiego 

63. Marszałkowska 63, tel 113-22. 

Posiada wielki wybór kwiatów, tak do- 

niczkowych jak iciętych, bukiety, wień- 

ce, ślubne wiązanki i t. p., nadzwyczaj 
tanio. 

Uprasza się uważać na firmowe znaki 


Yilii nie posiadam. 


OPOOOMHOPOPOPOPOOPOOOOOOOOOLOOOOHOOOOHOOOHPOHORPO 


PRACOWNIA 
Suknie Genre Tailleur 
Suknie wizytowe 
Suknie balowe. 


poleca na karnawał najmodniejsze uczesania dla pań oraz loki, warkocze 
i postisze w wielkim wyborze 


Telefon Me 191-84. 


„PLINAZ INZEM I 


moąłaurqeGb g 


sluv3q0 


‘8g 810g8lWpaz.q-IĄSMOĄEJY 


'6h-chL U94939} 


. 
— 
© 
Przewod l mM łowo-bandlow 
© p przemysio D wy 
-< 
5 = STEEGE 
Austrya, Gali Poznań SEE 
ya, Galicya i Ee 
7 £ g 
| 6 % MAGAZYN % NOWOŚCI w WIELKIM WYBORZE 
A oN ZON III IMM 
) "= Konfekcya damska jesienna i zimowa 
: r 
_5|HACNRYKA SCHWARZA FUTRA nam wz FUTRA 
k === . Materyały na suknie i kostyumy. 
= N Pracownie kostyumó Iskich i sukien f kich 
yumów angiels ich i sukien francuski« 
i Kraków, Grodzka N: 13, Tel. N 43. Przy zakupnie rud. po kor. 2.5k 
No) 
na — em m 
c — s’ . CHE s . 5 
— Nakładem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu Zakład Mechanoleczniczy Zanderowski 
Y } ma ~ H ~hi ica . 7 
WYCHODZĄ z Lecznica chirurgiczno-ortopedyczna 
Głos ma czaSsi >| SALA OPERACYJNA. POKOJE DLA CHORYCH. APARAT ROENTGENA 
Dr. Merz. Dr. Staszewski. Dr. Wachtel. 
dn ea GAMA NE a KRAKÓW, ZYBLIKIEWICZA No 9. Telefon Ne 796 
Pod zbiorowym nagłówkiem „Głosy na czasie" rozpoczęliśmy wydawnictwo 
broszur, omawiających zasadnicze kwestye aktualne, dyskutowane w szero- 
Wot kich kołach społeczeństwa polskiego ijj 
obec powodzi artykułów literackich za i przeciw, wobec niemożliwości in- i 7 ki 
formowania się szczegółowo i dokładnie na podstawie dzieł specyaJnych, wyjednywa wę wszystkich 
wobec ogromu literatury, jaka się łączy z każdą kwestyą aktualną, pragniemy państwach 
społeczeństwu katol. podać krótko a przejrzyście materyały do szybkiej 192 
oryentacyi niezbędne. ej s : ir 
Dotychczas wyszły następujące tomiki. | inzyn ICT S. D Z B A N S K I 
a 1) Adamski I. X. Religia i moralność. Wydanie II M 0,60 | przez c. k. Rząd mianowany i zaprzysiężony rzecznik patentowy. 
3) Rzymski T. Dr. Wartość dóbr doczesnych (wyczerpane) Wiedeń VII, Lindengasse 2. (Tel. 56-62). 
+) Nieudałe próby państwa socyalistycznego » 0,30 
s 4) Kuczyński B. „Cel uświęca środki“ 0,60 
> Hozakowski Wt. X. Jak dawno człowiek żyje na ziemi? (wyczerpane) 
ó) Ruczyński B. Kościół i kultura 0,80 | 
1) Dennert E. Dr. , ch się stanie" Obraz stworzenia 0,60 
8) Kantak K. J. Państwo, naród, jednostka 0,8U 
9) Stark Tadeusz. O przyczynach występków i sposobie ich zwalczania 0,60 
10) Richm J. Dr. Potop. Studyum etnologiczne i przyrodnicze 0,60 
Il) Kantak K. J. X. Obowiązki społecz zne i narodowe 0,60 
12) Psenner Dr. Czystość obyczajowa a kwestya społeczna 0,60 
13) Królikowski Dr. Kwestya rzemieślnicza Jako kwestya społeczna 0,60 
14) Dennert E. Dr. Prawo natury, przypadek, opatrzność 0,60 | = nnę 
15) Taczak T. X. Hypnotyzm i spirytyzm 0,60 ` ; o annat 
h R Sa, aaa sca "=" 7 Znane ze swej dobroci 
W odstępach 2 miesięcznych ukazuje się jeden dalszy tomik. SKŁAD CYGAR i PAPIEROSÓW 


HAVANA“, = Karmelki od kaszlu 
Kazimierz Małecki, ! EKKetty Boss 


Poznań, Wilhelmowska 13, Hotel Fran. 


Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich gólóca POLECA CUKIERNIA 


Leona Grabowskiego wascicie: scms Gabryel Grabowski | | Sea żywej papierosy NO: B. A. SEMADENI 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36. Telefon N: 561 BLESSE“ z Warszawy. 


Do nahycia za pośrednictwem każdej księgarni. 


=== w Kijowie. —— 


COCOCOCECCOGCACO 
86 83856 


Litwa i Rus 


ogGGeGao 


les ( 
AE 


DOM HANDLOWY 


"| Nieczuja Wierzbicki i Brzeziński 
KIJÓW." j Kijów-Puszkińska Ne Ii. 


bry: sprężynówe siewniki sasowiązał M s = e superfosfat, tomasówkę, saletrę chilij 
4 "najznak Litszych sza? x h Polaca Nawozy sztuczne: ską, sól potasową i kainit, i 


a Nasiona burakowe władysława Mayzla 
MarschalÌ Synowie i ‘S-ka „EA wszelkie artykuły techniczne i narzędzia rolnicze 


EWA NJ A, 


| uda dO malikoć cha ai Gd aa da ŚR mada sań ów ÓÓ uno „AE c GA alina ai ai 


i dna Cukierni = 
Pierwszorzę na u iernia I Zdrowie iest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! 
SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE 


| BB”. iE, 
S, Roszkowskiego Herbata z gór Harcu y ati, 


0977909909 ++ 


Marszałkowska 112. (Dr. Lauer*s Harzer Gebirgstee). Zalecana przez najsłynniejsze powagi 
s u g A ais g n lekarskie zatwierdzona przez Departament Medyczny przy Ministeryum 
Poleca najlepsze wypieki ciast oraz Spraw Wewnętrznych w Petersburgu, jest jednym z najniezbędniejszych 
herbatniki w wielkim wyborze. środków do utrzymania zdrowia. Na apój ten. przyjmowany w ilości 2-3-ch 


Dączki znane ze swej dobroci filiżanek tygodniowo, leczy wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, 
hemoroidy, reumatyzm, atretyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca 


/ 
| e PRZECIWKO POCENIU SIE OPALENIZNIE PIEGOM, 


yu PRYSZCZOW : Z0ŁIYM PLAMOM. 


Maz twoi ezniczy apetyt, prawidłowe trawienie. Działa skutecznie w wypadkach zapalenia 
Gabinet światłoleczniczy płuc, influenzy, choleryny. Cena pudełka Rub. 1, pół pudełka 50 kop. 
Uwaga. Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą etykietą: 
]-ra Roberta Bernhardta Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo 
)rdynatora szpitala św. Łazarza fi JOZEF GROSSMAN 


Leczenie chorób skóry i włosów pro Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem od I rubla z doliczeniem kosztów 
OGR i = TZ - orzesyłki podług taksy pocztowej. Wystrzegać się falsi 
mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma- przesyłki podług taksy | j- y g ę sifikatów 


yer'a, Radium i elektrolizą. a A EA ARA 


ul. FOKSAL I5 tel. 14-54. km SIHiska 33a. Kantor i skład w podwórzu. Tel. 184-44, | 


26 


